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Tem at niniejszy w kracza w  dziedzinę polityki leśnej oraz po­
czynań hodow lano-leśnych. Zajm ujący się działalnością hodowlaną 
m uszą stale uwzględniać jedną i drugą stronę, gdyż działalność ho- 
dow lano-łeśna zw iązana jest zarów no z przyrodniczo-technicznem i 
względam i gospodarczem i w arunków  jak i z w arunkam i społecz­
nego życia człowieka.

Jako jeden z zasadniczych p rzejaw ów  życia społecznego, w p ły ­
w ającego obecnie na gospodarkę leśną, zw łaszcza w  pobliżu w iel­
kich skupień ludzkich, należy uw ażać spontanicznie w zrasta jący  
m asow y ruch do spędzania w szelkich chwil w olnych od pracy i za­
jęć w  możliwie hygienicznem  otoczeniu na wolnem  powietrzu, 
a w ięc w śród  lasów  przedew szystkiem , oraz pęd do zam ieszkiw a­
nia poza centrum  miast przeznaczonym  na biura, przedsiębiorstw a 
i urzędy.

Celem mego odczytu będzie poinform owanie szerszych kół 
oraz leśników  o stosunku jaki powinno leśnictw o zająć, w obec na­
suw ających Się w  związku z tern zagadnieniem  problem ów, aby 
nie być przez to zjawisko zaskoczonem, lecz odpowiednio przygo­
tow ać oparte  na naszej p ieczy lasy. Spełni on swój cel, jeżeli pobu­
dzi do zastanow ienia się nad tą, zarów no dla leśnictw a jak i całego 
społeczeństw a, w ażną spraw ą.
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W  ram ach krótkiego referatu  'niemożliwe jest w yczerpujące 
poruszenie tak  różnorodnego charak teru  zagadnień, jakie wchodzą 
tu w rachubę. Zapewne poszczególne działy nie w szystkich  w  jed­
nakowej mierze zainteresują, będąc może skądinąd znanemi, jed­
nak uw ażam  za w skazane w ziąć je pod uwagę, celem  ujęcia ogól­
nie całokształtu.

1. Znaczenie lasu w pobliżu miast.

O wydzielaniu lasów dla celów hygienicznych i estetycznych 
wspominają pokrótce niektóre podręczniki hodowli lasów jeszcze 
z przed lat kilkunastu (Biihler), lecz naogół sp raw a w  formie obec­
nej jest zupełnie nowa. Zastanaw iając się nad obecną rolą lasów 
wobec społeczeństw a miejskiego stw ierdzić trzeba, iż jest ona dość 
w szechstronna, gdyż dotyczy oddziaływ ania lasów, zarów no na 
polu fizycznej i duchowej higjeny społecznej, jak i estetyki oraz 
w artości naukow ych z jednej, a korzyści gospodarczych z drugiej 
strony.

C zy m iasto współczesne potrzebuje sąsiedztw a lasów ? Z góry 
odpowiedzieć należy: więcej aniżeli przed epoką pary , e lek tryczno­
ści i radja tylko że cei i przeznaczenie lasów było dawniej zupełnie 
inne aniżeli obecnie. P ierw otnie, do chwili rozpow szechnienia się 
węgla kamiennego i now oczesnych środków  komunikacji, lasy  były 
przez m iasta troskliw ie pielęgnowane, jako jedynie źródło opału (1). 
Od chwili rozpow szechnienia się w ęgla kamiennego nastąpił okres 
zaniedbania, a obecnie potrzeba lasów w  sąsiedztw ie w ielkich miast 
staje się znowu — chociaż w  innej roli — spraw ą piekącą wszelkich 
planów urbanistycznych. Tylko drobne gminy prowincjonalne 
względnie gm iny wielkomiejskie mogą dziś szukać w  sw ych od­
ległych posiadłościach leśnych źródeł bezpośredniego dochodu 
z lasu. Na pierw sze miejsce w ysuw a się bowiem  rola i znacze­
nie lasu jako czynnika w ychow aw czego pod w zględem  fizycznym  
i duchowym  dla szerokich m as wielkomiejskiego społeczeństw a.

W pływ  lasu  na organizm  człow ieka pod w zględem  fizycznym  
i psychicznym , oraz w pływ  jego na gospodarstw o społeczne krajów, 
dokonuje się temi samemi drogam i. Dzieje się to za pośrednictw em  
powszechnie znanego dobroczynnego oddziaływ ania lasu przedc- 
w szystkiem  na czynniki klim atyczne. Las reguluje ciepłotę powie­
trza, nie będąc sam źródłem  ciepła, przez tern silniejsze pochłania­
nie promieni słonecznych im bardziej zróżnicow anym  jest ustrój 
drzew ostanów . Skała natom iast odbija, a nie absorbuje ciepła
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i w skutek tego szybko rozgrzew a wokół atm osferę powodując duże 
amplitudy wahań ciepłoty pow ietrza. To działanie jest nietylko 
m iejscowe, lecz działa i na odległość, gdyż stale odbyw a się k rą­
żenie pow ietrza zarów no w kierunku poziom ym  jak i pionowym. 
Las w  sposób podobny reguluje-też wilgotność i ciśnienie pow ietrza, 
a tem sam em  opady, poziom w ód w siąkających etc. (2).

Pom iędzy lasem, a kulturą kraju istnieje głęboki zw iązek p rzy ­
czynkow y, jak tego dowodzi historja poszczególnych ludów. W idzi­
my, że w szędzie, gdzie narody osiedliły się w krainach z natury  le­
sistych, a ze w zrostem  swej ku ltu ry  w y trzeb iły  lasy, nastąpił roz­
pad ich kultury np. w Małej Azji, Grecji, Hiszpanji etc. W iedzą 

•o tern doskonale Niemcy i dlatego swe lasy tak  szanują.
W pływ  leczniczy pow ietrza leśnego znany jest powszechnie 

jakkolwiek nie jest we w szystkiem  przyczynow o wyjaśniony. Las, 
swoim olbrzym im  w stosunku do zajm owanej powierzchni apara­
tem  asym ilacyjnym , pochłania z pow ietrza w  obecności św iatła 
szkodliw y w większej koncentracji dw utlenek węgla, k tórym  jest 
przesycone miejskie powietrze, oczyszcza przeto lokalną atmosferę, 
spełniając rolę płuc. Siła lecznicza pow ietrza leśnego polega p raw ­
dopodobnie też na wydzieleniu przez zieleń odkry tych  niedawno 
przez rosyjskich uczonych promieni krótkofalow ych zbliżonych do 
ultrafioletow ych (3).

Mojem zdaniem, poza oddychaniem  drzew , oddychanie gleb le­
śnych musi mieć duże, o ile nie w iększe znaczenie. W iemy, że od­
dychanie gleby, czyli wydzielanie gazow ych produktów  przem iany 
m aterji, jaka się odbyw a na pow ierzchni naturalnych gleb leśnych, 
jest zupełnie różne od oddychania pola zoranego, łąki czy  trawnika. 
Różne jest ono naw et w  rozm aitych typach zespołów  leśnych i stoi 
w  zw iązku z obfitością w ystępujących w  glebie drobnoustrojów, 
głównie grzybów  i bakteryj, a zależy rów nież od energji ich p rze­
jaw ów  życiow ych.

N aukow y św iat lekarski m oże w  lesie znaleźć objekt do badań, 
k tóre p rzyczyn iłyby  się do w ykryc ia  zagadki ożyw czego działania 
pow ietrza leśnego na organizm  ludzki.

W pływ  lasu na łamanie siły  w ia tru  zna każdy, kto w  dzień 
w ie trzny  chodził z pola do lasu, zaznając tu błogiej ciszy. Cisza 
bardzo w ażna dla produkcji leśnej, oddziaływ uje rów nie kojąco na 
stan psychiczny człowieka. Hellpach (5) podnosi specjalnie klima- 
tyczno-terapeutyczne znaczenie lasów, jako środow iska w yklucza­
jącego w ia tr i łagodzącego prom ieniow anie, dla osób potrzebują­
cych psychofizycznego w ypoczynku. K orzystne działanie zieleni 
roślin na w zrok i nerw y jest rzeczą dowiedzioną, zaś korzystny  jej
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w pływ  psychiczny na ludność miast tłum aczy prof. W odziczko (3)- 
tcm, iż „zieleń roślin była kolebką człow ieka, na jej tle przeżył 
długie dziesiątki tysięcy lat nim począł budow ać kam ienne mia­
s ta”, z zielenią roślin w iążą go więc liczne tajem nicze nici, k tó rych  
w pełni nie jesteśm y w  stanie zrozum ieć i w yjaśnić".

W arunki by tu  ludności wielkomiejskiej, pomimo postępu higjeny,. 
są bardzo dalekie od w ym agań nowoczesnej eugeniki żądającej won­
nego od hałasu, dymu i kurzu, tonącego w zieleni środow iska mie­
szkaniowego. Dzisiejsze m iasta nasze tylko w yjątkow o sy tuow a­
nym  jednostkom  to zapew niają, skazując resztę na w egetację w  nie­
higienicznych warunkach. Dowodem niehigjeniczności stałego 
przebyw ania w  przekazanych nam przez przodków  m iastach — 
zw łaszcza w naszych szerokościach geograficznych— niech będzie 
s ta ty styka , w ykazująca w ym ieranie rodów czysto wielkomiejskich 
(bez p rzypływ u świeżej krw i z prowincji) w trzeciem  do czw artego 
pokolenia; 75% w ypadków  gruźlicy w ystępuje w łaśnie w  miastach. 
W odziczko (1. c.) w yraża  obawę, co do złow rogiej i groźnej przy­
szłości społeczeństw, państw  czy narodów , k tóre nie zapobiegną 
w czas tym  objawom przez zapewnienie korzystniejszych w arun­
ków  życiow ych mieszkańcom sw ych wielkich m iast, k tóre z natu­
ry  rzeczy  skupiają i przyciągają, a tem sam em  i niszczą najcenniej­
sze na polu kulturalnem  i gospodarczem  elem enty narodu. Na za­
chodzie obudził już jednak sam  instynkt sam ozachow aw czy mie­
szkańców  m iast w szerokich sferach ruch zm ierzający do zniwelo­
w ania bodaj częściow ego zgubnych skutków  zajęć miejskich. I u nas 
ruch ten  poczyna obecnie przybierać na sile. Polega on na zw y­
czaju spędzania końca tygodnia (weekend), w zględnie św iąt na 
sw ieżem  powietrzu w  zetknięciu z naturą, w śród  zieleni lasów, nad 
wodam i rzek, brzegiem  m orza czy na szczytach  gór. Potężnieje on 
i zająć się nim muszą leśnicy jako spraw ujący pieczę nad jednym 
z najw ażniejszych objektów tego ruchu, t. j. nad lasam i i to zarów no 
dla dobra lasów jak i dla społeczeństw a. Zw yczaj ten przełam ał 
dotychczasow e tradycyjne odwiedzanie w  dni św iąteczne jedynie 
parków  czy ogrodów miejskich względnie boisk sportow ych, gdyż 
te okazały  się niew ystarczającem i dla utrzym ania w  pełni zdrow ia 
ciała i duszy przy  wielkomiejskim trybie życia i w  w alce o byt. 
Taki ruch  nieuregulow any może wiele zaszkodzić lasom  w  sąsiedz­
tw ie wielkich miast, przeto czeka leśników  naszych zadanie 
głębszego poznania i ujęcia go w pew ne ram y. Obecnie staje się to 
jednem  z najpilniejszych zadań społecznych dla leśników.

Perjodyczne wycieczki podmiejskie posiadają pierw szo­
rzędne znaczenie zarów no pod względem  higienicznym  jak i um y­
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słow ym , gdyż obcowanie z p rzyrodą naw et podczas przechadzki 
kształtuje um ysł i przyw iązuje do piękna ziemi ojczystej. Zbliżenie 
-społeczeństwa do p rzyrody i danie mu możności obserw ow ania je] 
oraz w głębiania się w jej tajniki, zalecają niektórzy jako terapję 
przeciw  w ybujałem u w czasach obecnych nadmiernie racjonalizm o­
wi, m ającem u grozić zagładą naszej cywilizacji (6). To zbliżenie 
do p rzy rody  przyczynić się może do bardziej pierw otnego nasta­
wienia się człow ieka względem  niej, nasuw ając szacunek przed jej 
nieznanemi siłami i nakładając obowiązek innego zapatryw ania  się 
na las i przyrodę, aniżeli jedynie jako na tow ar, k tó ry  można środ­
kami technicznem i opanować.

W zm aganie się poprzednio wspom nianych prądów  w ycieczko­
w ych, oraz zataczający w  Polsce coraz szersze kręgi ruch ochrony 
przyrody, w skazują na możliwość korzystnego renesansu m ental­
ności w  stosunku do przyrody, co byłoby w ykw item  jej wpływu 
.moralnego.

Na olbrzym ie dla kultury narodu znaczenie m oralno-w ycho- 
w aw cze lasów  w skazują pojawiające się coraz częściej artykuły 
w  prasie codziennej. Z leśników zajm ującą broszurkę tej spraw ie 
pośw ięca Klimaszewski (8). Znany k ry tyk  literacki A rtur Górski (7) 
mówi — iż działanie to „jest tak  przenikliwe, tak głęboko sięgające 
do sam ego rdzenia bytu, że ze zmianami w  przyrodzie kraju za­
czyna się proces organicznych zmian w ludzkich typach psychicz­
nych, osłabia się krzepkość zdrow ia duchowego. W  życiu czysto 
m iejskiem  w ątleje poczucie pewności istnienia, wielkie praw dy ży ­
cia ustępują miejsca mniejszym, spokój i harm onja za traca  się 
w krótkim  oddechu aktualności, nerw y nasiąkają gorączką, opar­
cie w ew nętrzne osłabia się niepodtrzym ane stałością i młodością 
.zjawisk, —  i w  ten sposób stopniowo ze zmianą w ew nętrznego 
usposobienia zmienia się oblicze całej kultury... traci ona swój 
instynkt, staje się stopniowo łupem doktryn... Zamknięci w  mu- 
rach wielkich miast... poczynam y ulegać temu sam em u zagroże­
niu, k tórem u już uległa kultura zachodu od czasu rozrostu  wielkich 
m iast11.

Kontynentalno-europejska bowiem  sztuka i m ądrość nowożytnej 
•ery m ieszczańskiej w ytw orzona jest przez człowieka, k tó ry  stracił 
wspólnotę życia z naturą... Obecnie budząca się reakcja i dążność 
'do stykania  się z przyrodą znajdują tu swoje uzasadnienie.

W alory  estetyczne posiadają zarów no pojedyńcze drzew a, jako 
część składow a lasu jak i całe zespoły leśne (22). O natchnieniach 
jakie one dają artystom  nie będę tutaj m ówił; zaznaczyć jednak 
'w ypada, że przyczyniają się one do szerzenia kultury  estetycznej
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w śród m ieszkańców miast. Nie powinno to być pomijane p rzy  w y ­
liczaniu zadań, jakie las spełniać ma wobec społeczeństw a, jednak, 
nie można tego w ysuw ać na miejsce pierw sze przed zadaniam i lasu 
na polu zdrowotności publicznej tak, jak to do niedaw na robiono.

Lasy w pobliżu wielkich m iast są jedynemi objektami, gdzie 
m ieszkańcy mogą uczyć się poznaw ać rodzimą przyrodę w formie 
najdoskonalszego jej tworu, t. j. lasu, charakterystycznego dla da­
nej dzielnicy leśno-klimatycznej kraju. Pod tym  względem  posia­
dają w ięc one olbrzym ią w artość dydaktyczną. M ówiąc o niej na­
leży zw rócić uwagę, iż wielkie m iasta są najważniejszemi centram i 
szkolnictw a, zarów no średniego jak i wyższego. Jako  takie po­
trzebują one koniecznie pomocy naukowej p rzy  nauczaniu p rzy ro ­
dy. U niw ersy tety  muszą rów nież mieć pod ręką objekty do 
badań, a zw łaszcza nauczania z zakresu socjologji roślin etc., a mia­
sta  dbałe o sw e wszechnice pow inny im istnienie potrzebnych ob- 
jektów  zapewnić.

Zestaw iając więc znaczenie lasów w pobliżu wielkich miast, 
w yszczególnić należy poza rolą gospodarczą, w pływ  lasów 
na zdrow ie fizyczne ludności, w p ływ  na zdrow ie m oralne i etyczne, 
w pływ  kulturalny przez podniesienie zm ysłu estetycznego i pobu­
dzanie tw órczości artystycznej na polu m alarstw a czy piśm iennic­
tw a oraz ich w artość naukowo dydaktyczną.

2. Niebezpieczeństwa zagrażające lasom podmiejskim.

Niebezpieczeństwa zagrażające lasom w  pobliżu wielkich 
m iast są pośrednie bądź bezpośrednie. Bezpośrednie są spow odo­
wane przez zw iększony pobyt ludzi w lesie, zaczem  idzie w ydep­
tyw anie, nacinanie kory, obłam yw anie gałązek, zakładanie ognia 
etc. bądź z chęci zysku, a w ięc niepraw ne użytkow anie, jak 
defraudacje leśne i drogą kradzieży, jak obłam yw anie gałęzi, 
choiny na sprzedaż etc. Pośrednie powstają w skutek szkodliwego 
działania dym ów wielkomiejskich oraz w yziew ów  gazow ych i py­
łow ych przem ysłu. Do pośrednich niebezpieczeństw  zaliczyłbym  
zamianę gruntów  leśnych na inny rodzaj użytkow ania, na parcela­
cję w skutek spekulacyj cenami gruntu.

Przejdźm y w  paru zdaniach niebezpieczeństw a bezpośrednie 
wzgl. szkody z nich w ynikające: U deptyw anie na glebach- 
spoistych powoduje zmniejszenie przyrostu  drzew ostanów  w sku­
tek  zmniejszenia się przew iew ności gleby, a tem sam em  utrudnienia 
działalności bakterjom  aerobow ym , w śród k tórych  znajdują się tak
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w ażne dla żyzności gleby bakterje  nitryfikacyjne. Na glebach luź­
nych, chodzenie powoduje szkody przez obryw anie korzonków  bądź 
obnażanie ich. Ogólnie stw ierdzić możemy, że szkody tego rodzaju 
dają się uniknąć przez odpowiedni dozór i pewne zabiegi techniczne 
(grodzenie, w yznaczanie miejsc w ypoczynkow ych, zakładanie spe­
cjalnych gospodarstw  choinkow ych etc.), oraz przez odpowiednie 
przepisy policyjne. Również drogą pouczania ludności przez odpo­
wiednie tow arzystw a np. Ligę O chrony P rzy rody , przez w ychow y­
wanie m łodzieży w poszanow aniu dla roślin da się wiele osiągnąć. 
Na tern polu m am y do zanotow ania u nas pewne pocieszające obja­
wy. Prof. Szafer (9) opracow ał uwagi o zachow aniu się młodzieży 
szkolnej podczas wycieczek, k tóre mogą posłużyć jako m aterjał przy 
układaniu przepisów  m iejscow ych dla zachow ania się publiczności 
w  lasach. W  Niemczech brane jest w  rachubę czasow e bezpłatne 
w zm acnianie ochrony lasów podm iejskich na żądanie właściciela 
przez organa policji państw ow ej, co i u nas da się zastosow ać.

Gorzej przedstaw ia się sp raw a z drugą kategorją niebezpie­
czeństw , t. j. pośrednim w pływ em  wielkich ośrodków  ludzkich po­
chodzących od zatruw ania atm osfery  przez m iasta i zakłady prze­
m ysłow e. Skład pow ietrza m a dla życia organicznego specjalne 
znaczenie, w yw ierając w  w ypadku nieodpowiedniego składu 
b. niekorzystny w pływ  na rozw ój tego życia. Zanieczyszczone po­
w ietrze w strzym uje przyrost d rzew ostanów  w skutek tego, że po­
w stające w  zetknięciu z wodą opadow ą kw asy  odwapniają szyb­
ciej glebę, aniżeli to sam tylko klimat powoduje, p rzyczyniając  się 
do zam ierania niezbędnych dla przem iany m aterji baktery j w glebie. 
Z w ykły  dym  w ęglow y pow stający  w skutek niecałkow itego utlenia­
nia się w ęglow odorów  może zaw ierać drobne cząsteczki węgla, 
a ten z reguły  zaw iera 8CL. Z jednej tonny węgla zawierającej 
przeciętnie _lx/2% siarki pow staje 30 kg. kw asu siarkowego, a więc 
m ożem y sobie w yobrazić jak olbrzym ie ilości tego żrącego zw iąz­
ku z sam ych palenisk dom ow ych dostaje się do pow ietrza (11, 12, 
13). Inne zw iązki jak chlor, kw as solny, azotow y, fluorow y (po­
w sta jący  specjalnie przy  fabrykach aluminium), znajdują się też 
w  składzie zatru tej wyziewam i fabryk atm osfery, lecz w ilościach, 
k tóre tu  można pominąć.

W  sąsiedztw ie pew nych zakładów  przem ysłow ych, jak ce­
m entowni, wapienników, przędzalni w ełny, m łynów  unoszą się i ma­
sowo osiadają pyły. W  sąsiedztw ie hut spotykam y naw et pyły 
m etaliczne. Nie należy zapominać i o pyle drogow ym , każdy pył 
bowiem a szczególnie, gdy zaw iera  kw asow e lub terow e składniki, 
szkodzi roślinności.
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Szkodom tej kategorii (zatruw anie atm osfery) przeciw działa­
m y przez odpowiednie do kierunku przew ażających  w ia trów  roz­
m ieszczenie zakładów  przem ysłow ych ze względu na lasy, a czę­
ściowo, o ile warunki m iejscowe i krajobrazow e na  to pozwalają, 
przez odpowiednią zamianę gatunków  drzew . Gatunki liściaste są 
pod tym  w zględem  najodporniejsze.

Poszczególne kraje posiadają odpowiednie u staw y  przem ysło­
we przew idujące pozatem  urządzenia techniczne do oczyszczania 
dym ów fabrycznych przed w ypuszczeniem  ich z kom inów jako to 
regulow anie wysokości tychże i t. p. (10). Na ogół popraw y  spo­
dziew ać się należy dopiero z postępem  techniki i elektryfikacji za­
kładów  przem ysłow ych, urządzeniem  centralnych, racjonalnie ob­
sługiw anych ogrzew ań dom owych etc.

P rzystępu jąc do trzeciego najw iększego niebezpieczeństw a dla 
lasów  podmiejskich, t. j. zagrożenia ich spekulacją cen gruntow ych, 
stw ierdzić należy, że interes gospodarczy (opłacalność gospodar­
stw a  leśnego) jest w w arunkach  norm alnych najsilniejszym  czynni­
kiem zachow ania lasu. Skoro on jednak zam iera zaczyna się nie­
bezpieczeństw o. Wiadomo, że skoro ceny grun tów  przekroczą 
pew ną m iarę, gospodarstw o leśne, jak i każde inne gospodarstw o 
rolne, przestaje  się kalkulować. Zachodzi pytanie, czy przy  dzisiej­
szej wysokiej stopie procentow ej m ożem y ryzykow ać długoterm i­
now ą lokatę kapitału w  hodowli lasu i czy nie należałoby gruntu 
leśnego na inne obrócić cele. Odpowiedź na to pytanie w ypaść mu­
si negatyw nie, praktycznie biorąc nikt interesu w łasnej kieszeni 
nie staw ia  niżej nad um iłowanie przyrody. G dyby rzecz pozosta­
w ić biegowi, znikłyby lasy zupełnie i to bardzo szybko z okolic 
podmiejskich.

Jakkolw iek zachowanie lasów  rozpatryw ać należy  bezsprzecz­
nie z punktu widzenia gospodarczego, to jednak samo przeznaczenie 
lasów  zakreśla nam granicę, gdzie ten punkt w idzenia ustąpić musi 
innemu zapatryw aniu  się na las, czyli gdzie znajduje się granica po­
między objektywnem  a subjektyw nem  pojmowaniem spraw y. Za­
chowanie lasów w zw iązku z kw estją ekonomiczną jest jak widzi­
m y najbardziej drażliw ą spraw ą. Kw estja szybkiego obrotu kapi­
tałem  stanow i w  czasach w ysokiej stopy procentow ej o istocie ko­
rzyści z gospodarstw a kapitałow ego. W  całym  splocie zagadnień 
jest sp raw ą najistotniejszą dla lasów  w pobliżu wielkich ośrodków 
ludzkich, jednak zazw yczaj przez ekonom istów i polityków  leśnych 
pomijaną — kw estja  w artości gruntu i w zrostu  cen gruntow ych 
w  lesie tak, że wszelkie inne leśno-gospodarcze sp raw y  do chwili 
n iezałatw ienia pierwszych, zejść muszą na drugi plan.
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Lasy spełniają zadania podwójne: Stojąc na stanow isku p ro ­
dukcji d rew na m ożnaby las p rzy  dzisiejszych środkach lokomocji 
rozpatryw ać tylko w ram ach gospodarki św iatow ej. Doszlibyśm y 
w ów czas do wniosku, że na obszarach, gdzie gleba może być 
użyta na rentow niejszy rodzaj użytkow ania, względnie na terenach, 
gdzie hodowla lasu wchodzi w  konflikt z przem ysłem  nie mogąc 
znieść jego pośredniego oddziaływ ania przez zatruw anie  atm osfe­
ry — należy zrezygnow ać z lasu produkującego użyteczne drewno 
i ten powinien wynieść się w bezludne, odległe okolice. P rzy  p rze­
prow adzaniu zasady takiej „racjonalizacji" zniknęłyby lasy  z okolic 
wielkich m iast, a od istnienia tychże zależy przecież i zdrow ie spo­
łeczne. W  okolicach z rosnącą szybko gęstością zaludnienia w zra­
sta  popyt na g runty  budow lane, zw łaszcza położone w  zdrow ych 
w arunkach. G ospodarka leśna szczególnie przy  opodatkowaniu 
nie w edług rentowności, lecz w edług w artości okazuje się całko­
wicie bezdochodow ą, uw zględniw szy zw iększenie kosztów  admini­
stracyjnych , ochrony, zalesienia i uszkodzeń różnego rodzaju.

Poszczególni właściciele p ryw atn i, od k tó rych  opinja publiczna 
żąda zachow ania lasów ze w zględów  społecznych, czują się nieza­
dowoleni albo są w  trudnem  położeniu, jeżeli się kierują tylko mo­
tyw am i subjektyw nem i, jak np. zam iłow anie do p rzy rody  i kon­
serw acji zaby tków  przeszłości. Subiektyw ne w zględy nigdy na 
dłuższą m etę nie mogą zapew nić istnienia lasom podmiejskim, 
a zw łaszcza istnienia trw ałego  tak, jak tego w ym aga uregulowane 
osadnictw o letniskowe i zabudow a miast. W cześniej czy później 
nadchodzi okres, gdy w łaściciel pomyśli o „rentow niejszem " użyciu 
lasu m ając przykłady z sąsiedztw a, gdzie ktoś co uzyskał pozw o­
lenie na parcelację — jak się u nas mówi letniskow ą — uzyskał, 
obok w artości drew na, n iebyw ałe  ceny za każdy m etr kw adratow y 
gruntu. To przypieczętow uje los lasu, o ile specjalne ustaw y nie 
regulują różnic jakie zaw sze istnieją pomiędzy zapatryw aniem  go- 
spodarczem  i św iatopoglądem  jednostek, a całych grup ludności. 
Nie kom prom is ani żadna kalkulacja rachunkow a, lecz wielkie pra­
w a p rzy rody  w  końcu rozstrzygną — biorąc na dalszą metę —  po 
której stronie znajduje się słuszność.

R ozw ażając zadania i n iebezpieczeństw a grożące lasom w  po­
bliżu wielkich m iast — stw ierdzić należy, że zachow anie tych  la­
sów  w ym agać będzie daleko sięgających zmian —- nietylko doty­
czących dróg, przygotow ujących je do spełnienia sw ych  zadań — 
lecz przedew szystkiem  ustaw ow ego zabezpieczenia im egzystencji.
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3) Dotychczasowa akcja w  kierunku zapewnienia bytu lasom 
podmiejskim u nas i zagranicą.

Zagranicą działają przedew szystkiem  liczne związki o charak­
terze społecznym  jakoteż regionalne związki racjonalnej zabudowy 
kraju oraz instytucje rządow e, k tóre kw estję tę z licznych stron 
rozpatrują i zastanaw iają się nad opracow aniem  racjonalnej polity­
ki. Niektóre związki — zw łaszcza w  gęsto zaludnionej, przem y­
słowej Nadrenji, jako to okręg diiseldorfski, okręg zagłębia węglo­
wego nad Ruhrą — w ydają celem informacji społeczeństw a i za­
chęty do dalszej teoretycznej bądź praktycznej działalności na tein 
polu — specjalne m em oriały oraz drukow ane spraw ozdania z refe­
ratam i w ygłaszanem i na sw ych posiedzeniach. Spraw y rozw ażane 
są nader w szechstronnie np. spraw ozdanie wspom nianego okr. 
diisseldorfskiego (15), zaw iera kom unikaty na takie tem aty, jak np.: 
K ataster a las i jego opodatkow anie, Spółpraca sam orządu przy 
w ykonyw niu ustaw y o ochronie drzew , Nadzór przem ysłow y a za­
chowanie lasów, Przepisy policyjno-budowlane a las, Opieka nad 
lasami w  budżetach gminnych, Zapomogi p rzy  zalesieniach, Kura­
toria szkolne w obec zachow ania lasu jako problemu w ychow aw cze­
go, Urząd kultury i sztuki a las, Rola lasu w w ychow aniu m łodzie­
ży  i t. p.

W  Prusach obowiązuje ustaw a o ochronie drzew  w ydana w r. 
1922 specjalnie w  celu zapew nienia zdrow ia ludności wielkich śro­
dowisk i racjonalnego osadnictw a letniskowego drogą zachowania 
drzew  i drzew ostanów  stanow iących płuca wielkich miast. W y­
chodziła ona z założenia, aby pracującej ludności zapew nić moż­
ność pobytu w śród  przyrody w  czasie wolnym  od zajęć dla odświe­
żenia umysłu, dla wycieczek, zabaw  i t. d., a potrzebującym  od­
poczynku w uzdrow iskach dać spokój otoczenia. Tem sa- 
mem utsaw a ta  wychodzi poza cele zw ykłego gospodarstw a 
leśnego, a naw et do pewnego stopnia je ogranicza, jeżeli weźmie- 
m y pod uwagę, że nieraz z leśno-gospodarczego punktu widzenia 
dające się uspraw iedliw ić zabiegi tak zmieniają drzew ostan, że 
uszczuplone zostają w alory  zdrow otne względnie m ożność w ypo­
czynku. Poniew aż u nas proponuje się czasem  (4) w zorow anie się 
na tej ustaw ie (O zachowaniu drzew ostanów , zachow aniu i udostęp­
nieniu brzegów  wód w interesie zdrow ia publicznego), zobaczm y 
jakie ona zaw iera postanowienia i jakie okazały się w ady  w jej za­
stosow aniu.

Obowiązuje ona w zasadzie tylko w promieniu 8 km. od granic 
m iast pow yżej 100.000 m ieszkańców, w  pobliżu zdrojowisk i uzdro­
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w isk oraz w zagłębiach przem ysłow ych, a w ięc jest przestrzennie 
ograniczoną. Czasow e ograniczenie polega w  tern, że po 10 latach, 
na żądanie w łaściciela lub użytkow nika ochranianego objektu 
ochrona może być zdjęta, o ile gmina lub zw iązek kom unalny nie 
w ykupi lub nie w ydzierżaw i dotyczącego objektu. Miał to być 
term in um ożliw iający gminom nabycie tych  cennych dla nich ob- 
jektów. Okazał się on jednak jedną z najw iększych w ad ustaw y, 
gdyż pow stała kw estja odszkodowania w łaścicieli za ograniczenia 
w  okresie działania ustaw y, o ile one by ły  w iększe aniżeli ze sta­
nowiska leśno-gospodarczego by łoby to dopuszczalne, oraz, ponie­
w aż nabycia w  ciągu tych 10-ciu lat, rzadko która gmina mogła 
dokonać.

Pod w zględem  leśno-gospodarczym  przew iduje ustaw a ta, ja­
ko środek w iodący do celu, zakaz zam iany na inny rodzaj użytko­
wania, zakaz zrębów  czystych, oraz nakaz zalesienia zrębów  daw ­
nych. Zaznaczyć wypada, że projekt pruskiej ustaw y o zagospo­
darow aniu  lasów  pryw atnych, mającej pierw otnie zabezpieczać je­
dynie postulaty gospodarcze (wzm ożenie produkcji drew na), obec­
nie uwzględnia również postulaty zdrow ia publicznego, zaw ierając 
ogólny zakaz zam iany na inny rodzaj użytkow ania, a ponadto na­
kaz zalesienia nieużytków.

Zezwolenia na wszelkie czynności gospodarcze dla objektów 
objętych ustaw ą o zachow aniu drzew ostanów  etc. udziela w ładza 
rządow a, odpowiadająca naszym  w ojew ództw om , po zasiągnięciu 
opinji rzeczoznaw cy leśnego. Poniew aż w spom niana ustaw a ma 
w ażność najw yżej do roku 1933, grozi przeto w  Niemczech usta­
w ow a próżnia pod tym  względem . A by tem u zaradzić forsuje się 
tam  przeprow adzenie wspom nianej u staw y  o zagospodarow aniu la ­
sów p ryw atnych  w tym  duchu, aby pogodzić naczelny postulat go­
spodarczy z postulatem  zdrow otności społecznej. Oddzielna już 
ustaw a dotyczyłaby zachow ania w ciągniętych do spisu urzędow e­
go drzew , alei, parków, zarośli nadrzecznych etc., jako terenów  
niesłużących zasadniczo produkcji drew na, a godnych zachowania 
ze w zględów  w ypoczynkow ych i krajobrazow ych.

P ow racając  do ustaw y obowiązującej w  Niemczech dotych­
czas, zaznaczyć należy, że w ydana p rzez  M inisterstw o Opieki Spo­
łecznej bez dostatecznego w spółudziału  M inisterstw a Rolnictwa 
i Leśnictw a, zaw iera w skutek tego sporo niedociągnięć. Najwa­
żniejsze, że nie wskazuje drogi trw ałego  utrzym ania sw ych postu­
latów  bez niesłusznego obciążenia w łaścicieli. P rz y  nowelizacji 
jej zasadniczo przejaw ić się m ają tendencje nieograniczania w ła­
ścicieli w  swobodnem użytkow aniu, lecz za przechodzeniem  oma­
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w ianych lasów w  ręce publiczne. W ychodzi się p rzy tem  z założe­
nia, że lasy  takie nietylko zachow ać trzeba, lecz i specjalnie przy­
stosow ać do ich celów. Nie dowodzi to, aby każdy las miał być 
parkiem , przeciw nie — jest celowe zachow anie zarów no pierw ot­
nej na tu ry  jak i natury ujętej przez racjonalną gospodarkę leśną. 
Jednak w  wielu w ypadkach plan gospodarczy ulegnie zmianie, do 
czego ustaw a o zachow aniu drzew  etc. nie daw ała żadnych upraw ­
nień. B ardzo w ażny ze w zględów  społeczno-zdrow otnych las, 
w ręku pryw atnego w łaściciela był w praw dzie zachow any, lecz 
mógł być przytem  zam knięty dla publiczności drutem  kolczastym. 
Trudno też  nakłonić pryw atnego właściciela, aby w interesie dobra 
publicznego robił jakieś inwestycje, jan np. drogi, bez których las 
uległby dew astacji przez publiczność. U staw a ta staw iała  więc 
nieraz w łaściciela w roli przeciw nika ogółu, z czego nic dobrego 
w yniknąć nie mogło.

Reasumując powyższe, doszły w ładze i społeczeństw o w Niem­
czech do następujących prześw iadczeń; 1) Istniejące ustaw odaw ­
stw o jest uw ażane za niew ystarczające pomimo, że obowiązuje od 
r. 1922 ustaw a o zachowaniu drzew  etc. w  interesie zdrow ia pu­
blicznego i istnieje ustaw a o ochronie p rzyrody (których u nas. nie­
ma), 2) L as winien służyć w pierw szym  rzędzie produkcji drewna, 
jednak to nie może przeszkadzać mu w spełnianiu zadań wobec 
zdrow ia publicznego i celów w ychow aw czych, 3) Dla drobnych 
skupień drzew , parków  i alej w  pobliżu miast, k tóre g rają  rolę w  ra­
m ach generalnych planów zabudow y okolicy — m usi być dana 
specjalna ochrona zapew niająca ich zachow anie do czasu nabycia 
ich przez gminy, 4) Przechodzenie gruntów  leśnych w  ręce publicz­
ne musi być przez ustaw ow e środki ułatw ione, p rzyczem  odszko­
dowanie właścicieli jest oczywiście przew idziane, 5) Z w ypełnie­
nia tych zadań narastające, finansowe obciążenie gmin, winno być 
częściow o zmniejszone przez zapomogi ze specjalnie stw orzonych 
funduszów państw ow ych.

Przechodzenie lasów podmiejskich w  ręce publiczne dla celów 
zdrow otnych i w ypoczynkow ych odbyw a się w  P rusach  na tej za­
sadzie, że gminy mając praw o pierwokupu, nabyw ają  las dopiero 
w tedy, g d y  właściciel sam  się zgłasza z tego powodu, że dane go­
spodarstw o leśne przestało m u się rentow ać w skutek  narażenia 
na szkody powstające w skutek sąsiedztw a z w ielkiem  m iastem . Za­
m iana na inny rodzaj użytkow ania jest bowiem  niedozwolona. Jak 
długo las się jeszcze rentuje nie stosuje się przym usow ego w y w ła­
szczenia.

U norm owanie stosunków praw nych zm ierzających do zacho­



wania lasów  w pobliżu w ielkich m iast będzie również u nas w  k ra ­
ju rzeczą naogół nieuniknioną. W  b. dzielnicy pruskiej obowiązu­
jąca dotąd jeszcze ustaw a z r. 1907 przeciw  szpeceniu krajobrazu 
w ybitnych okolic, a w całym  kraju rozporządzenie P rez . Rzp. o p ra­
wie budowlanem  z roku 1928, czy też niektóre ustępy ustaw y 
o uzdrow iskach, dotyczące zachow ania i ochrony lasów  są n iew y­
starczające. Akcję w tym  kierunku rozpoczęła obecnie P . R. O. P. 
przyjm ując jeszcze w r. 1931 w niosek prof. W odziczki, zw rócenia 
się przez Min. O św iaty do Min. S p raw  W ew n. o przygotow anie 
ustaw y o ochronie lasów w okolicach wielkich miast, a to w  inte­
resie zdrow ia publicznego (na w zór ustaw y  pruskiej z r. 1922). Ja­
kie są dalsze losy tego wniosku — obecnie niewiem. Obaw iam  się 
jednak, czy została tu obrana należy ta  droga służbow a, względnie 
aby w skutek pominięcia Alin. Rolnictw a nie w ynikły  niedomagania 
ustaw y, podobnie jak się to w  Niemczech okazało po 10-letiiiej 
praktyce.

Uważam , że kw estja zabezpieczenia lasów  w pobliżu w ięk­
szych skupień ludzkich (ponad 100.000 mieszk.), w  interesie zdrowia 
fizycznego i moralnego ludności powinna być ogólnie pomieszczona 
w ustaw ach o zagospodarow aniu lasów  państw ow ych, publicznych 
i pryw atnych  w  tej formie, aby  upow ażniała zainteresow ane mi­
n isterstw a czy Prezydjum  R ady M inistrów do zatw ierdzenia szcze­
gółow ych lokalnych przepisów  o zachow aniu lasów , przedstaw ia­
nych przez poszczególne gminy miejskie, zdrojow iskow e czy 
związki komunalne. P rzep isy  te m uszą zaw ierać — z racji różno­
rodności rodzajów  własności (przew aga lasów  gm innych czy pań­
stw ow ych albo pryw atnych), różnic w  wielkości przew ażającej 
liczby gospodarstw  leśnych, a co najw ażniejsze w skutek różnic 
w stosunkach siedliskow ych—postanow ienia tak  różnorodne, że 
um ieszczenie ich w jednej ustaw ie byłoby niem ożliwe. Dotychczas 
(o ile mi wiadomo), tylko Krynica toa opracow any za ry s  lokalnych 
przepisów  o ochronie lasów  w  rejonie zdrojow iskow ej ochrony sa­
nitarnej, lecz projekt ten nie doszedł naw et do Minist. S praw  W ewn., 
gdyż pomimo niezbitej konieczności—brak  dotąd podstaw  praw ­
nych do ich realizacji.

W kierunku zachow ania lasów  w  pobliżu wielkich miast robi 
się bardzo  wiele, lecz n ieste ty  dopiero od niespełna 2-ch lat. Głów­
na w  tern zasługa Państw . R ady  Ochr. P rzy r. i Ligi Ochr. P rzy ­
rody. Ogół leśników dotąd praw ie sta ł na uboczu, jakkolw iek jed­
nostki pracujące w  oderw aniu już dawnej zajm ow ały się tą spraw ą. 
Osobiście od r. 1923 w  lasach m iasta Krakowa, a od r. 1926 w  la­
sach Zdrojow iska Krynica z temi spraw am i się stykałem  opraco­
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wując p ierw szy  plan zagospodarow ania lasów Zdrojow iska (16). 
O ile mi wiadomo spraw a urządzenia lasów  zdrojow iskow ych była 
też przedm iotem  jednej p racy  dyplomowej wykonanej w  Zakł. U rzą­
dzenia Lasów  S. G .G. W. w  r. 1931 (17).

W  Stanach Zjednoczonych od początku (r. 1872) ideje 
O chrony przyrody um ieszczały na pierw szym  planie m oty­
w y higjeny społecznej. H asłem  jej było zachow anie lasów 
„dla zdrow ia i pożytku ludności", m otyw y naukow e przy­
łączają się dopiero później (r. 1890). U nas w  pierw szej 
linji zajęła się ochrona p rzy rody  stroną naukową, co było rzeczy­
wiście w ażne ze względu na zagrożenie zachow ania ostatnich resz­
tek rodzimej przyrody. Dopiero prof. W odziczko (1930) podjął 
w  imię ochrony przyrody hasło am erykańskiej polityki komunalnej: 
„Im więcej zieleni i parków , tern mniej szpitali i w ięzeń" hasło ma­
jące być środkiem  zaradczym  przeciw ko w pływ om  zw yrodniają- 
cym społeczeństw a wielkich m iast. P rzyczyn i się to zapew ne do 
spopularyzow ania idei ochrony przy rody  w śród  jak najszerszych 
w arstw , poniew aż dobrodziejstw a zdrow otne lasu są szerzej rozu­
miane aniżeli korzyści naukow e i w yjdzie na korzyść rów nież re­
zerw atom  naukow o-przyrodniczym , jakkolwiek postulat zachow a­
nia tychże, — w skutek konieczności ograniczenia do nich dostę­
pu szerszem u ogółowi nie zainteresow anem u tam  naukowo —  idą 
zupełnie różną drogą, aniżeli ideje ochrony przy rody  w drugiem 
pojęciu, gdzie chodzi o jaknajliczniejszą frekw encję i największe 
udostępnienie odnośnych objektów  leśnych.

O pracow ane przez Dr. inż. M. W agnera (18) statystycznie 
i przekonyw ująco uzasadnione minimalne norm y higieniczne poszcze­
gólnych kategoryj zieleni dla m iast stanow ią: 2.4 m.2 placów zaba­
w ow ych, 1.6 m .2 boisk, 0.5 m.2 prom enad, 2 m.2 parków  i plantacyj 
oraz 13 m.2 lasów  miejskich na 1 m ieszkańca. Interesujące nas 
lasy  miejskie nie powinny być oddalone więcej aniżeli 30 minut dro­
gi — biorąc pod uwagę odpowiednie m asow e środki komunikacyjne. 
Podkreślić należy, że norm y te stanow ią minimum, a m iasta ame­
rykańskie, gdzie popularne są wspom niane w yżej hasła, posiadają 
ich 2 do 3-krotnie więcej. Poszczególne m iasta nasze jak Poznań, 
Katowice, Kraków, Łódź, Lw ów , W ilno i W arszaw a bądź już po­
siadają odpowiednio urządzone, choć może n iew ystarczające spe­
cjalne lasy podmiejskie, bądź czynią w  tym  kierunku starania. 
Akcja ta  rozw ija się z okazji opracow yw ania regionalnych planów 
zabudow y, k tó re  przewiduje nasza ustaw a budowlana.

Poniew aż stosunki stołeczne nas tutaj najw ięcej interesują, po­
staram  się na ich przykładzie zilustrow ać tą  akcję. Zaznaczyć
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pragnę, iż W arszaw a może obecnie pod tym  w zględem  być w zo­
rem. Na szczególne podkreślenie zasługuje w spółpraca biura planu 
regionalnego W arszaw y  z W arszaw skim  Komitetem P . R. O. P., 
k tóry  w yłonił specjalną komisję do opracow ania projektów  leśnych 
dla planu regionalnego. P rzew odniczącym  tej Komisji upoważnio­
nym  do reprezentow ania Komitetu W arszaw skiego P . R. O. P. 
w  Komisji Planu Regionalnego W arszaw y  jest b. D yrektor Depart. 
Leśnego p. Jan M iklaszewski i jego to zasługą jest to  co w  tak 
krótkim  czasie, bo od pow stania Komisji (maj 1931) zrobiono. W  Ko­
misji znajdują się oprócz botaników  także i leśnicy jak J. Kloska, 
inż. Kostyrko. Prace tego Kom itetu poszły w  pierw szym  rzędzie 
w  kierunku zakwalifikowania poszczególnych terenów  podstołecz- 
nych i ich osobliwości przyrodniczo-naukow ych, krajoznaw czych, 
historycznych i estetycznych oraz w pewnej m ierze i zdrow otnych 
na terenie w chodzącym  w rachubę dla planu regionalnego.

W  celu przeprow adzenia tego, całą okolicę W arszaw y w  pro­
mieniu 50 km. podzielono na 6 odcinków, k tóre zostały  pow ierzone 
poszczególnym  członkom Komisji do opisania. W  celu przedsta­
wienia rozm ieszczenia lasów i poszczególnych, specjalnie cennych 
-objektów, przygotow ano dla Kom itetu specjalną mapę zaś w  celu 
zachow ania objektów do chwili w ejścia w  życie planu regionalnego, 
uchwalono zażądać od w ładz zaw ieszenia wszelkich zmian w  użyt­
kowaniu. W edług W ojewódzkiego Inspektoratu O chrony Lasów, 
uległo parcelacji w  latach od 1921 —  1931 około 5.000 ha lasów 
na terenie objętym  planem regionalnym  W arszaw y, zaś w  samym 
powiecie w arszaw skim  w tym że czasie 2.256 ha. C yfry  to  stra­
szne, tern groźniejsze, że rosły  dotychczas poza plecym a i możno­
ścią w pływ u uświadomionej opinji publicznej ze szkodą dla zdro­
wia szerokich mas. T ereny tych  lasów  pożera głównie parcelacja 
t. z w. letniskow a, że wspom nę lasy Potockich pod Jabłonną, las 
Sobańskich na wschód od Ż yrardow a, i do ostatnich czasów —  po­
mimo obudzenia się opinji społecznej grożącą parcelację lasów  wa- 
w erskich *) Branickiego. (P a trz  notatki w  prasie codziennej: 
IV. 1932). Dowodzi to poniekąd, że i leśnicy stołeczni nie przedsta­
wiali sobie należycie stanu lesistości okolic stolicy i że kierowali się 
jedynie przesłankam i gospodarczemu Z obserw acj osobistej wiadomo 
mi, że w yw odzące się z Anglji m iasta ogrody względnie osiedla let­
niskow e pow stają obecnie zagranicą nie na drodze parcelacji lasów 
podmiejskich, lecz odwrotnie, drogą w znoszenia osiedli w  bezpo­
średniej bliskości lasów na terenach  niezalesionych, lecz obsadza­

*) W jesieni 1932 lasy wawerskie zostafy uznane przez p. Ministra 
Oświaty za ochronne ze względów przyrodniczo-naukowych.



nych rów nocześnie z budową licznemi drzew am i ozdobnemi. W  ten 
sposób osiedle korzysta z nieskażonego pow ietrza  leśnego nie p rzy­
czyniając się do niszczenia tych p rzyby tków  zdrow ia.

W arszaw ski W ojewódzki Inspektor O chrony L asów  w ystąpił 
np. (patrz spraw ozdanie XIII P . R. O. P.) z wnioskiem , aby powo­
łano Komisję, k tóraby  zajęła się zbadaniem  objektów  leśnych 
w okolicach m iasta w tym  celu, aby, gdy okażą się cennemi, nie do­
puścić do parcelow ania ich na cele letniskowe. W ychodzi się więc 
jeszcze z założenia, że nie ma braku lasów w  sąsiedztw ie stolicy 
i należałoby tylko zadecydow ać, k tóre z nich m ożna obrócić na 
parcelację.

P rzypatrzm y  się jak w ygląda odsetek lesistości okolic W arsza­
w y, obliczony z mapy generalnej, a więc nie dający wielkiej do­
kładności, ta jednak dla orjentacji w ystarcza.

W promieniu km.: Obszar lasów w przybliżeniu ha.: Procent lesistości:

10 425 1.3%
15 4.245 6.0'%
20 12.140 9.7%
50 68.840 8.8%

W edług najkorzystniejszych obliczeń Biura Planu Regjonal- 
nego W arszaw y, na terenach objętych przez studjum  planu, odpo­
w iadających w  przybliżeniu kołu o promieniu 52 km. i powierzchni 
8.600 km2,— jednak o kształcie nieregularnym , bo uzgodnionym  z gra­
nicami gm in ,—-ilość lasów w ynosi 122.000 ha, t. j. 14.2%. Jest to 
bardzo m ało w  porównaniu z miastam i zachodnio-europejskiem i, nie 
m ówiąc o am erykańskich. P rzy k ład  najbliżej nas leżącego Berli­
na, k tó ry  w  tym  samym  promieniu od środka m iasta posiada mniej 
w ięcej 35% lesistości w ykazuje — jak dalece niekorzystnie stosu­
nek ten układa się dla naszej stolicy, a przecież podobieństw o kli- 
m atyczno-edaficznych w arunków  jest bardzo wielkie.

Co dotyczy specjalnie tylko lasów  miejskich dostępnych dla 
publiczności, k tórych ilość, w edług norm  w yżej zacytow anych, 
w ynosić m a 13 m 2 na m ieszkańca, to W arszaw a dotychczas wcale 
ich nie posiada, względnie—jeżeli w ziąść w  rachubę M łociny i Bie­
lany (ca 156 ha), k tórych przekazanie m iastu przez państw o jest 
w  toku,— posiada tylko 1.3 m2 na m ieszkańca stolicy, a w ięc okrągło 
10 razy mniej od norm y minimalnej. Berlin posiada takich lasów 
miejskich 21.200 ha, co przy 4.200.000 m ieszkańców  wynosi 52 m: 
na m ieszkańca, a więc 4 razy  w ięcej aniżeli w ym aga niezbędne 
minimum higieniczne.

— 384 —



— 385

Zaznaczyć wypada, że i inne nasze m iasta są pod tym  w zglę­
dem zaniedbane, gdyż np. Kraków posiada tylko ca 10 n r  udostęp­
nionego lasu na mieszkańca, zaś odznaczający się w śród innych 
m iast Polski obfitością zieleni Poznań — tylko 4.6 n r  na m iesz­
kańca.

Na całym  świecie istnieje tendencja do stw arzania rezerw atów  
leśnych, a raczej zachow ania lasów  w  pobliżu w iększych ośrodków 
miejskich czy fabrycznych. W  A m eryce Nowy York, W ashington, 
Philadelphia, Boston i inne w ykupiły już lub przeznaczyły  w  pla­
nach dla celów ogólnych lasy o pow ierzchni nieraz do 50.000 ha. 
Kolonja w  swoim  planie regjonalnym  przeznaczy ła  na rezerw at 
m iędzy innymi całe pasmo górskie Siebengebirge 40 X  15 km.

Komitet Planu Regjonalnego W arszaw y  w w yniku konferencji 
z dn. 19.11 1932 r., kierow ał się następującemu ogólnemi zasadami 
dotyczącem i zdrow otnych rezerw atów  leśnych, które tutaj podaję 
dzięki uprzejm ości Kierownika Biura p. inż. St. Różańskiego. Te­
reny  te posiadać pow inny naturalne warunki zdrow otne i krajo­
brazow e, oraz powinny być obecnie w  takim  stanie, aby nietrudno 
je było dla pow yższych celów przeznaczyć, a więc nie mogą to 
być grunta  o wysokiej kulturze rolnej, lecz lasy i nieużytki, a jako 
tereny  pod letniska — w iększa w łasność rolna. Poniew aż terenów  
takich jest coraz mniej, zachodzi potrzeba zaopiekow ania się nimi. 
S tan  obecny jest katastrofalny, lasów  albo wcale niema, albo poło­
żone są niedogodnie. Ruch w ycieczkow y w yraża  się w  przepeł­
nieniu dostępnych lasów Bielany, M łociny, W aw er. Letniska po­
w staw a ły  przypadkow o, głównie p rzy  linjach kom unikacyjnych, 
a niekoniecznie w  w arunkach higjeny miejsca. Lasy potrzebne są 
tak  dla W arszaw y  jak i dla osiedli podstołecznych. Do „rezer­
w atów " należy dołączyć nieużytki, tereny  zalew ow e i błotniste, 
mogące służyć do zalesienia. Drobne lasy należy również zacho­
w ać na rezerw aty .

Pow ierzchnia lasów położonych w promieniu 27 km. od W ar­
szaw y w ynosi 23.200 ha. Ilość to naw et za niska w edług uchwal 
XIV Zjazdu Państw . Rady Ochr. P rzy r. w  dniu 9.1. 1932 r. Poza 
okręgiem 27 km. lasów jest rów nież niewiele. Na terenie regjonti 
W arszaw skiego projektuje się 6 w iększych kom pletów  (basenów) 
o łącznej powierzchni ok. 750 km2 (75.000 ha).

Zapotrzebow anie lasów  w  rejonie w arszaw skim  da się nastę­
pująco zilustrow ać zapomocą cyfr:
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1. L asy dla celów tu rystyczno  - w ycieczkow ych,
zgodnie z uchw ałą P. R. O. P . po 13 m 2 lasu na m iesz­
kańca, co daje dla 3 m i l j o n ó w ........................................... 3.900 ha

2. Lasy pod zakłady w ychow aw cze dla dzieci, 
przyjm ując iż stanow ią one 13% ludności, a w  tern 2%
dzieci chorych, po 100 m 2 na jedno chore dziecko. Daje to 80 ha

3. Lasy pod szpitale dla gruźlików, przyjm ując 2%
chorych i 100 m 2 na chorego. (W edł. inż. Boraw skiego: 
„Budow nictw o szpitale") ( 1 9 ) ................................................  600 ha

4. T ereny  pod szpitale dla psychicznie chorych,
przyjm ując 1.5% chorych i po 150 m2 na 1 psychicznie 
chorego ................................................................, , , , 675 ha

Od ogólnej więc pow ierzchni lasów 23.000 ha w  promieniu 
27 km. od W arszaw y należałoby zatem  odjąć:

a) Część puszczy kampinowskiej przew idzianej na
reze rw at przyrodniczy ok............................................................ 3.370 ha

b) Pod lasy  zakładów  w ychow aw czych dla dzieci 80 ha
c) Pod lasy  na szpitale gruźlicze i psychiatryczne 1.275 ha

Razem  . . . 4.725 ha
Pozostaje zatem  lasów 18.275 ha.
Dla celów w ycieczkow ych potrzeba ok. 3.900 ha, t. j. 20% 

w szystkich lasów  w promieniu 27 km. i te 20% w inny być stale 
dostępne dla publiczności.

(D. n.)

DR. RUDOLF FROMMER.

Na temat uwag p. St. Bauera i inż. B. Sznuka 
o projekcie tworzenia funduszów rezerwowych 

w gospodarstwie leśnem.
Na tem at mojej rozp raw y  o „popraw ie rentow ności gospo­

d ars tw  leśnych" pojaw iły się w  „Lesie Polskim " z w rześnia  r. b. 
dw ie k ry tyczne analizy, a m ianowicie art. p. B auera „Kilka uwag 
na tem at broszurki dr. F rom era" i inż. Sznuka p. t. „Uwagi na temat 
projektu Dr. From m era (mylnie Fromm a) tw orzenia funduszu r e ­
zerw ow ego w  gospodarstw ie leśnem".

Dziękując obu Autorom, za otw arcie dyskusji na tem at moich 
zaleceń pozwolę sobie w yśw ietlić szereg nieporozumień, zarzutów
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i w ątpliw ości, k tóre nasunęły się w ym ienionym  Autorom w zw iąz­
ku z moją broszurą.

Inż. Sznuk, rozpatrując obiektyw nie i rzeczow o pow yższy  p ro ­
jekt, podnosi kilka wątpliwości, k tóre należałoby w  pierwszym  
rzędzie w yjaśnić.

I. M yśl tw orzenia funduszów rezerw ow ych  w gospodarstw ie 
leśnem  nie jest oczywiście now ą. Podniosłem  to rów nież na str. 
20 om awianej broszury, w ykazując w ażniejszą literaturę  i om aw ia­
jąc zasadnicze kierunki dotychczasow ych projektów . Nowym jest 
sposób pozyskania funduszów rezerw ow ych. P ro jek t ten jest 
w  swojej istocie oparty na zaleceniach Ch. W agnera, którego p ro ­
pozycje inż. Sznuk niesłusznie m ojemu projektow i przeciw staw ia. 
P raca  podpisanego p. t. W pływ  w ojny św iatow ej na leśnictwo 
wschodnio-europejskie (Einfluss des W eltkrieges auf die osteuro- 
paische Forstw irtschaft Freiburg  B. 1930), ogłoszona w  r. 1928 przy 
instytucie leśnym  w Freiburgu, pisana pod kierow nictw em  W a ­
gnera i podpisana przez tegoż jako odpowiedzialnego referenta, 
uzasadniała obszernie (str. 53 id) konieczność zasadniczego obni­
żenia rębu celem: a) likwidacji skutków  wojny i powojennej dew a­
stacji (t. j. obniżenia zamożności i zdolności produkcyjnej drzew o­
stanów dotkniętych temi katastrofam i), b) celem podw yższenia do­
chodowości lasów , które stało się koniecznem  wobec wzmożonego 
nacisku w yw ieranego przez gospodarstw o społeczne na leśnictwo 
(zubożenie społeczeństw a, trudności finansowe rządów , rosnące za­
dłużenie m iędzynarodow e i t. d.).

Od tych rozważań prow adził tylko krok jeden, do sprecyzowa­
nia projektu tworzenia funduszów rezerwowych w gospodarstwie 
leśnem, celem określenia w łaściw ego sposobu użycia kapitałów, 
zaczerpniętych przez obniżenie kolei zrębu.

W agner sam  stw ierdza, że „fundusz rezerw ow y leśny może 
rów nież służyć do przechow ania i procentow ania kapitałów  odję­
tych  gospodarstw u leśnemu przez podw yższenie użytkow ania14 
(„zinstragende Aufbewahrung von Kapitalteilen, die dem Betriebe 
in Form  v. erhóhten Nutzungen entnom men w urden, W agner 
Lehrlbuch der theoretischen Forsteinrichtung. Berlin 1928, str. 78). 
Celem mojego projektu, było jedynie przystosow anie tej myśli, jako 
najodpowiedniejszej dla sytuacji, w której, w obecnej dobie, znalazło 
się gospodarstw o leśne w  Polsce.

Ił. Zarów no w wstępie jak i na str. 22 mojej broszury zazna­
czyłem , że zdaję sobie jasno spraw ę, z nieuniknionej konieczności 
ograniczenia rocznych w yrębów  i roztoczenia szerszej ochrony nad 
naszemi lasami.
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W ydaje się pozornie, że tw ierdzenie to jest sprzeeznem , z po­
w yżej postaw ioną tezą zasadniczego obniżenia kolei rębu. De facto 
sprzeczność ta nie istnieje. Nasze obecne w y ręb y  są  bowiem  za 
w ysokie, jeżeli po w prow adzeniu należytej ochrony e ta ty  roczne 
zm niejszą o np. 25%, to dopiero ta  zredukow ana ilość, odpowia­
dająca rzeczyw istem u rocznemu przyrostow i — nie zaś obecnie 
anorm alnie użytkow ane ilości — staną się podstaw ą do ew. zapro­
w adzenia funduszu rezerw ow ego, w  myśl op. cit. Fundusz ten dąży 
w  pierw szym  rzędzie do stw orzenia podstaw  finansow ych dla prac 
nad intenzyfikacją naszej produkcji leśnej, w  drugim  rzędzie do­
piero m a on za zadanie oddłużenie m ajątków  w  ram ach najkoniecz­
niejszych, minimalną dochodowość i m ożliwość egzystencji w ła­
ścicielom lasów zapew niających. Na prace intenzyfikacyjne zbyw a 
dziś — p rzy  znacznie wzmożonych wyrębach — w zupełności na 
środkach. Cóż dopiero stanie się po znacznem  ograniczeniu tych 
w y ręb ó w ?

Nie jestem  zatem świadom, bym  kiedykolw iek „naw oływ ał 
do pow iększenia w yrębów 14. M ożliwem jest, że po zrealizowaniu 
projektu tw orzenia funduszów rezerw ow ych (na zasadzie użytko­
wania rzeczywistego przyrostu) w najbliższem  czterdziestoleciu 
roczne w yręby  będą leżały tylko o kilka lub kilkanaście procent 
poniżej poziomu ostatnich lat. Jestem  jednak przekonany, że jeżeli 
racjonalnie zużyjemy pozyskane na fundusz reze rw ow y  kapitały, 
zapew nim y pewniej trw ałość  i w ydajność produkcji naszych lasów, 
niżby to miało miejsce przy niezmiennem stosow aniu zasady  trw a­
łości w  obecnie praktykow any sposób, nie uszczuplając przytem  
ani koniecznej pryw atno-gospodarczej dochodowości 'w łaściciela 
m ajątku, ani też  nie pom niejszając strony  czynnej bilansu handlo­
wego, przez obniżenie eksportu drew na.

III. Spraw a stosow ania dłuższej lub krótszej kolei rębu, kolei 
finansowej czy też kolei ren ty  leśnej, jest objektem  daw nego sporu 
w  literaturze leśnej. Sporu tego w tern miejscu analizow ać nie 
będę. Zaznaczę tylko, że w  moich rozw ażaniach oparłem  się na 
system ie trw ałej dochodowości („R einertrags-N achhaltsystem “ 
w sensie Ostwalda i W agnera), dążącym  do uzgodnienia kompromi­
sowego racyj biologicznych i ekonomicznych p rzy  ustaleniu kolei 
rębu. Pojęcia tego mojem zdaniem w żaden sposób z regulowa­
nia porządku czasow ego eliminować nie można. Istnieje ono bo­
wiem także w  metodach obliczających użytkow anie bezpośrednio 
z bieżącego przyrostu  (jak np. m etoda Biolleya) chociaż tu nie zo- 
staje ono expressis verbis określonem. Kolej rębu bowiem  w  tym  
w ypadku  jest odpowiednikiem celu gospodarstw a, t. j. optymalnego,
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ekonomicznego zapasu, zatem  wynikiem  całego gospodarstw a — 
nie zaś jego norm ą (jak przy w szystkich  innych m etodach u rzą­
dzenia).

Zgadzam  się w zupełności z inż. Sznukiem w jego poglądach 
na charak ter obliczeń ren ty  gruntow ej, k tóra w edług Niego, „nie 
może być w yłącznem  kry terjum  dla ustalenia chwili w yrębu  d rze ­
w ostanów ". Na str. 27 mojej p racy  zaznaczyłem , że p rzy  ustalaniu 
chwili w yrębu, w  praktyce doprow adzi do celu tylko m etoda ba­
dania technicznej dojrzałości sortym entów , względnie jej p rzew i­
dyw anie na zasadzie analizy przyrostu , nie zaś w yznaczanie od­
setka w skazującego, m ającego raczej teoretyczne znaczenie. Ta 
ostatn ia uw aga odnosi się oczywiście również do obliczeń maxi- 
mum ren ty  gruntowej.

IV. P rz y  omawianiu strony technicznej inż. Sznuk zastana­
w ia się nad skutkam i proporcji ustalonej w  mojej pracy, dla lepszego 
zobrazow ania isto ty  funduszu rezerwowego. P roporcja ta  (Kr ■ Z =  
Uk : Uri, przyczem  Kr oznacza fundusz rezerwowy, Z kapitał za­
pasu drzewnego, Uk okres norm alnego użytkow ania Kr, P/z kolej 
rębu), służy  jedynie do teoretycznego rozw ażania stosunku fun­
duszu rezerw ow ego, do istniejącego w danej jednostce, porządku 
czasow ego. W niosek, b y  „samo założenie prow adziło do zupeł­
nej dew astacji lasu“ nie uw ażam  za słuszny.

Kapitał potrzebny do inw estycji i oddłużenia nie jest bowiem 
jedynym  kry terjum  w ysokości funduszu rezerw ow ego. Ten osta t­
ni zależy od w szystkich czterech w ym ienionych składników  p ro ­
porcji, a nie jak inż. Sznuk przyjm uje -  jedynie od wysokości 
po trzebnych dla oddłużenia funduszów. W ypadek, o k tó rym  w spo­
m ina inż. Sznuk — obniżka kolei rębu o 1/3 na skutek oddłużenia 
o 25% w artości m ajątku — doprow adziłby tę proporcję oczywiście 
ad absurdum  i byłby pow odem  dew astacji. T ak  znaczne oddłu­
żenie nigdy jednak nie było zalecane i brane pod uwagę, w y sta r­
czałoby bowiem  — dla stw orzenia podstaw  dochodowości — oddłu­
żyć m ajątek  o kilka % długu objętego I hipoteką, zaś resztę fundu­
szu przeznaczyć na inw estycję. P ew ne niebezpieczeństw o może 
tu jednak pow stać przy szablonow em  i szem atycznem  stosowaniu 
projektu. Dlatego należałoby może określić górną granicę fundu­
szu rezerw ow ego, który  w  żadnym  w ypadku nie m ógłby przekra , 
czać 10% kapitału zapasu drzew nego, tak, że kolej rębu nie mo­
głaby być obniżoną o w ięcej niż 8 — 12%.

Przechodzę z kolei do om ówienia zarzutów  i objekcyj, podnie­
sionych przez p. B auera i sprecyzow anych w 11 punktach.
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1) W ątpię czy przytoczony przykład  m ajątku przynoszącego 
ok. 1.600 m3 z pow. leśnej o. 18.000 ha jest nieodpowiednim. Ba­
dania Komisji Ankietowej (W -w a 1928 Tom IV, str. 36) w ykazują, 
że roczny p rzyrost w  lasach pryw atnych  w ynosi przeciętnie 
1.47 m3 od 1 ha. P rojekt funduszu rezerw ow ego bierze w p ierw ­
szym  rzędzie pod rozw agę m ajątki o małej wydajności, np. lasy 
kresow e, k tórych  przeciętny roczny p rzyrost leży znacznie poni­
żej tej cyfry. Zresztą podane przezem nie cyfry, opierają się na 
operacie urządzenia sporządzonym  przez inż. Stankiew icza.

P rzyznając, że nie należy pobierać pożyczek, których % 
przew yższają dochód, p. Bauer stw ierdza, że „nie m ożem y litować 
się nad właścicielem, k tó ry  przed zaw arciem  transakcji nie wziął 
ołów ka do ręki". Tw ierdzenie to trudno uzgodnić z polityką Rzą­
du Polskiego i w iększości innych europejskich krajów , w stosunku 
do w łasności rolnej. Rząd bowiem  rozumiejąc sytuację właścicieli 
m ajątków , k tórych zadłużenie w zrosło  niewspółm iernie, nie ule­
gając zmianie mimo znacznego spadku w artości posiadanych objek- 
tów, „lituje się" nad ich losem i stosuje rozm aite konw ersje p rzy ­
musowe, m oratorja, politykę protekcjonistyczną, celną i t. d.

2) P . B auer zarzuca, że nie uwzględniłem  pracy  Kriegera 
„M essung der wirtschaftlichen Leistungsiahigkeit des W aldes", któ­
ry w edług Niego w ykazał m ożliwość rozw iązania zagadnienia roz­
działu kapitału i renty w  leśnictw ie. Nie chcąc w  tern miejscu zaj­
m ować jakiegokolwiek stanow iska wobec tej pracy, zaznaczam  
tylko, że sam kierunek sporządzenia zupełnego planu użytkow ania 
na przyszłość i bilansowania na tej zasadzie, reprezentow any przez 
Kriegera, ma swoich zdecydow anych przeciw ników . W szak Eber- 
bach, Godbersen, Spiegel, B ernard  i częściow o M artin opierają się 
w yłącznie na zasadzie bilansow ania kapitału drzew nego zapasu na 
podstaw ie cen kosztów w łasnych, względnie w artości sprzedażnej 
drzew ostanów , przy stosow aniu których przeprow adzenie roz­
działu nie jest możliwem, zajmują zatem  stanow isko skrajnie 
sprzeczne wobec kierunku Kriegera. Zarzut p. B auera jest nieuza­
sadniony ponieważ opiera się jedynie na narazie jeszcze problem a­
tycznej pracy Kriegera. Poza m etodą K riegera żadna inna metoda 
nie daje możliwości rozdziału kapitału  i renty.

3) W edług p. Bauera „niesłusznie porównuję przedsiębior­
stw a nieporów nyw alne, mianowicie leśnictw o i fabrykę". P . Bauer 
nie wspom ina przytem  o fakcie, że porównanie to zacytow ałem  
z pracy O stw alda (Allg. F. u Jgdztg. 1924, str. 420). — Pom ijając 
fakt, że zarzut p- B auera może się odnosić tylko do O stw alda nie 
do mnie, w ydaje mi się dziwnem, że p. B auer powołując się na
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dzieło Kriegera, k tó ry  całkow icie przejął system  Ostwalda, w  na- 
stępnem  zdaniu neguje fundam entalne założenia poprzednio na po­
parcie swoich tw ierdzeń przytoczonego dzieła.

4) Stopa procentow a, p rzy ję ta  za podstaw ę rozw ażań nauki 
o finansowej rencie gruntowej, wynosi 3%, nie jest zatem  niezna­
na jak p. Bauer sądzi. Pozatem  wspom niałem  już w yżej, że (v. str. 
27, op. cit.) oparłem  się raczej na badaniu sortym entów  drogą 
analizy przyrostu  niż na teoretycznych  obliczeniach.

5) Uwagi p. Bauera dotyczące spraw y określenia długości 
kolei rębu znalazły już swoją odpowiedź w powyższych wywo­
dach (p. III).

6) P rzeciw ko  użyciu funduszu rezerw ow ego na częściowe 
oddłużenie m ajątków  p. B auer nie podnosi zastrzeżeń, podnosi je 
jednak, przeciw  użyciu funduszu rezerwowego na cele inwesty­
cji w m ajątku, a to z punktu widzenia właściciela, którego „nie 
można zm uszać do w kładu pieniędzy tam, gdzie oprocentowanie 
jest w  chwili obecnej kilka razy  mniejsze niż naw et w  bankach 
państw ow ych".

Zaznaczam , że ew. zaprowadzenie funduszu rezerwowego, nie 
będzie żadnym  przymusem dla właścicieli lasu. W łaściciele, nie 
w idzący korzyści w realizacji projektu, będą mogli pozostać przy 
użytkow aniu na zasadzie obecnej praktyki.

O baw y p. Bauera, sądzącego, że pod pozorem  fikcyjnego od­
dłużenia m ogłyby dziać się niedozw olone praktyki, uw ażam  rów­
nież za płonne. Projektow ane zaprow adzenie funduszu rezerw o­
wego odbędzie się pod ścisłą kontrolą w ładzy, pozatem  wchodzi 
pod uw agę jedynie częściow a spłata 1 hipoteki, znajdującej się 
przew ażnie w  rękach publicznych instytucyj kredytow ych ziem­
skich.

7) Ew. w ykup m ajątków  pryw atnych  przez lasy  państw o­
we, z funduszów rezerw ow ych czy innych, może mieć jedynie 
charak ter dobrowolnej um owy obu stron. Nie może być  zatem  mo­
w y o tern, by tego rodzaju wykup był połączony z jakąkolwiek 
„niespraw iedliw ością wobec w łaściciela".

Następujące rozw ażania p. B auera stają się dla mnie niezro­
zumiałe. Ten ostatni bowiem sądzi, że fundusz rezerw ow y, który 
musi być uży ty  na cele sam ego m ajątku, nie da się skumulować, 
by  umożliwić właścicielom kilku sąsiednich m ajątków  budowę 
jednego wspólnego tartaku. P- Bauer jest zdania, że na zasadzie 
om awianego projektu taka „centralizacja" w  lasach państw ow ych 
jest dopuszczalną. Z niemożliwości złożenia funduszów rezerw o­
w ych kilku m ajątków  w jedną całość, celem budow y jednego
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wspólnego tartaku, wnioskuje p. Bauer, że projekt tw orzenia  fun­
duszu rezerw ow ego11 pozbaw ia właścicieli m ajątków  pryw atnych  
in icjatyw y w kierunku intenzyfikacji sw ych m ajątków 1

Pow yżej opisane rozw ażania p. B auera nie stoją w  żadnym 
zw iązku z projektem  tw orzenia funduszu rezerw ow ego, nie w y n i­
kają rów nież żadną m iarą ani pośrednio, ani bezpośrednio z moich 
w yw odów . W edług tego projektu fundusz reze rw ow y  ma za za­
danie podnieść w ydajność czyli roczny p rzy rost m asy, drogą stw o­
rzenia możliwości, dla stosow ania now oczesnych m etod urządzę 
nia, intensyw nych system ów  hodowlanych, popraw y  kultur, po­
czynienia koniecznych dla hodowli i użytkow ania lasu inw estycyj 
budow y dróg, mostów, kolejek linowych, ryz i t. d. W  ostatnim 
rzędzie i tylko w  lasach państw ow ych dobrze udostępnionych i in­
tensyw nie zagospodarow anych, brano pod uwagę rów nież i roz­
budowę tartaków .

Budow a tartaków  na koszt kapitału zapasu drzew nego w  eks- 
tenzyw nie zagospodarow anych lasach byłaby  oczyw iście bezsen­
sow ną i szkodliwą, ponieważ tartak i te nie m iałyby źródeł su row ­
ca, k tó ry  został w dużej części skonsum ow any na koszt ich bu­
dow y.'

Również składanie kilku funduszów rezerw ow ych  w jedną ca­
łość stoi w  diam etralnem  przeciw ieństw ie do om aw ianego projektu 
(zarów no w lasach p ryw atnych  jak i państw ow ych). Fundusz re­
zerw ow y — jest bowiem w edług projektu nierozerw alnie organicz­
nie złączony z jednostką, z której pochodzi, do której musi po­
w rócić po  pewnym  czasie w  niezmienniej w ysokości.

Nie rozumię zatem co spraw a intenzyfikacji produkcji ma 
w spólnego z budową tartaków  i dlaczego niem ożność budow y tych 
ostatnich na koszt funduszu rezerw ow ego, ma pozbaw ić właścicieli 
m ajątku inicjatyw y do intenzyfikacji produkcji. Nie rozumię także, 
dlaczego p. B auer obrał dla uzasadnienia swojej tezy , niepraw do­
podobny i nigdzie w prak tyce  niespotykany w ypadek  budow y jed­
nego tartaku  wspólnie przez kilku w łaścicieli sąsiednich m ajątków.

8) W edług p. B auera popadłem  w w ielką sprzeczność, s tw ier­
dzając z jednej strony w ątpliw ą zdolność produkcyjną i eksportową 
naszych lasów, z drugiej strony  zaś ekonomiczną konieczność pod­
trzym ania  rozwoju eksportu na poziomie lat ostatnich, przez wzgląd 
na rozw ój przem ysłu drzew nego i na stronę czynną bilansu han­
dlowego. Nie widzę tu żadnej sprzeczności. O ile posiadamy 
w  kraju korzystne w arunki i rozbudow ane w arsz ta ty  dla racjo­
nalnej przeróbki drewna, to na leśnictw o spada zadanie dostar­
czenia im w ystarczającej ilości surow ca. Zatem  jedyną drogą ra­



3 9 3  —

cjonalną będzie podw yższenie w ydajności lasów nie zaś ogranicze­
nie przem ysłu  i eksportu.

9. Na str. 27 op. cit. zaznaczyłem , że opieram  moje rozumo­
w ania w  pierw szym  rzędzie na podstaw ach, stw orzonych przez 
m etodę klas wieku Speidla, częściow o zaś na m etodzie drzew osta 
nowej Judeicha. P . Bauer sądzi, że nie powinienem był tego czynić 
albow iem : 1) m etody te  są p rzestarzałe , 2) jak wiadom o zryw ają 
z szablonem  kolei rębu. W edług mojego opponenta nie mogłem 
zatem  posługiw ać się tem i metodami.

Analiza obecnego stanu naszych lasów m usiała oprzeć się na 
m etodach urządzenia, które dom inow ały w  czasie sporządzenia 
obecnie obow iązujących planów urządzenia i w yciśnęły  swoje 
piętno na obecnym  system ie gospodarstw a. Trudno w ym agać, bym 
posługiw ał się do tego celu m etodami nowoczesnem i, k tóre do 
p rak tyk i jeszcze nie dotarły . Pozatem  przeczę, by m etoda klas 
wieku Speidla, zasługiw ała na nazw ę przestarzałego  anachronizmu. 
W  obecnej chwili jest ona (z pewnem i modyfikacjami) przepisaną 
instrukcjam i dla urządzenia lasów  państw ow ych Badenji, W iirtem- 
bergji, Hessji, P ru s  i Baw arji. Dalej (również nieco zm odyfikow a­
na) służy  do regulacji dochodów p rzy  stosow aniu system u smugo- 
w o-przerębow ego (stetiger Saum schlag) W agnera i klinowo- smu­
gowego (Keilsaumschlag) Eberharda. Do tego celu posługiwano 
się nią bowiem  zarów no w Gaildorf jak i w  Langenbrand.

W agner wskazuje w  swojem  dziele „D er Blendersaumschlag 
und sein System " (Tubingen 1923, str. 280 id) na fakt, że do regu­
lacji dochodów przy stosow aniu jego system u, nadaje się poza 
m etodą Speidla również i m etoda d rzew ostanow a Judeicha. Objek- 
cja p. B auera jest zatem  nieuzasadniona. Nie podzielam również 
zdania p. Bauera, sądzącego, że „m etody drzew ostanow e zryw ają 
z szablonem  kolei rębu“. W praw dzie chwila w yrębu  zostaje przy 
tych  m etodach ustalona w yłącznie na podstaw ie obliczeń finanso­
wego wieku rębności poszczególnych drzew ostanów ; niemniej, 
jednak pojęcie kolei rębu istnieje nadal. T a  ostatnia jest bowiem 
w tym  w ypadku średnią ary tm etyczną poszczególnych indywi­
dualnych w ieków  rębności. W  rozdziale pośw ięconym  saskiej me­
todzie drzew ostanow ej Judeicha stw ierdza  W agner (v. cyt. pod­
ręcznik teoretycznego urządzenia lasów  str. 303), że ekonomiczna 
organizacja, opanowana zasadą rentow ności, oznaczając finansową 
kolej rębu w yznacza kapitał produkujący finansową ren tę  gruntow ą 
(Die ókonomische Organisation, vom R entabilitatsprinzip be- 
herrsch t, bestim m t die Um thiebszeit ais „finanziellen" Um trieb und 
w ahlt dam it ein Produktionskapitał, das die hóchste Bodenrente



abw irft). Dalej str. 306, W agner zaznacza, że „środkiem  zreali­
zowania zasady  rentowności (przy  metodzie Judeicha) jest 1) Obli­
czenie finansowej kolei rębu dla obrębu; 2) Obliczenie w ieku ręb- 
ności dla drzewostanu, na zasadzie odsetka wskazującego. (Die 
Mittel zur Yerwirklichung des Rentabilitatsprinzips sind w ie ge- 
zeigt wurde folgende: 1) Der finanzielle Umtrieb der Betriebsklasse. 
2) Die Erm ittlung der Bestandes-hiebsreife mit dem W eiserprozent 
itd.). Judeich sam  (Die Forsteinrichtung Berlin 1923), omawia kwe- 
stję znaczenia kolei rębu dla jego m etody obszernie na str. 78 — 
87. Z pow yższych wywodów wynika, że bynajmniej nie jest wia- 
domem, by m etody drzew ostanow e i klas wieku, z ry w a ły  z „sza- 
blonem “ kolei rębu. Pojęciem  tern posługiwałem  się zresztą  nie 
w  jego znaczeniu szablonowem  (używ anem  dawniej w  związku 
z metodami działkowemi, pow ierzchniow em i lub okresow em i), lecz 
w  sensie współczesnej sta tystyk i, pojmującej kolej rębu jako naj­
w ażniejszy regulator w ysokości kapitału produkcyjnego.

10) P. B auer nie zgadza się z mojemi uwagam i na tem at ko­
nieczności unorm ow ania anorm alnego stosunku klas wieku 
(w lwowskiej Dyrekcji L. P., o której wspom niałem  dla przykładu). 
W  Dyrekcji tej 50.000 ha p rzypada na 1 KI. wieku, 20 — 25.000 ha 
na średnie klasy, zaś 90.000 ha na ostatnią klasę obejmującą drzew o­
stany  ponad 100 lat wieku. Nie sądziłem , że i na tem  tle m ogą ró­
wnież pow stać wątpliwości. D otyczące tej sp raw y uwagi opiera­
łem na znakomitej p racy  Kubełki „Intensive Bew irtschaftung der 
H ochgebirgsforste“ W ien 1912.

11) Proponow ałem  rozbudow ę gęstej sieci drogowej i tran­
sportow ej w lasach górskich z środków  funduszu rezerw ow ego 
P . Bauer zapytuje „dla kogo? Poco na ten cel w yrzucać pienią- 
dze?“ W szak nie ulega chyba wątpliwości, że w  lasach górskich 
gęsta sieć transportow a jest podstaw ą już nietylko intensywnego 
gospodarstw a, lecz wogóle jakiegokolw iek gospodarczego w yko­
rzystan ia tych obszarów  leśnych. S tw orzenie takiej sieci będzie 
zatem  pierw szą i najkonieczniejszą przesłanką dla rozpoczęcia prac 
intenzyfikacji. Bez niej, żaden intensyw niejszy sposób gospodar­
stw a nie da się pomyśleć, poniew aż w yw óz ściętego drew na bę­
dzie albo niemożliwy, albo zbyt kosztow ny.

Żałuję bardzo, że p. B auer analizując krytycznie mój projekt, 
zajął się tylko drugorzędnem i fragm entam i pracy, zaś zupełnie po­
minął istotę i myśli przew odnie koncepcji. Tem sam em  końcow y 
w niosek p. B auera, w edług którego projekt mój „zarów no z punktu 
w idzenia ekonomicznego jak i biologicznego nie nadaje się do p rak­
tycznego zastosow ania14 pozbaw iony jest wszelkiego uzasadnienia.

-  394 - -
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P ra ca  „o popraw ie rentow ności gospodarstw  leśnych '1 posta­
nowiła sobie za zadanie rozw ażyć m yśl system atycznej rewizji 
i regulacji funkcyj kapitału uw ięzionego w gospodarstw ie leśnem 
i użycie obecnie najmniej produkcyjnej części tego kapitału na pod­
niesienie poziomu całości gospodarstw a. M yśl ta  daje się dostoso­
w ać do każdej bez w yjątku m etody regulacji dochodów. Ujmując 
czasow o pew ne kapitały gospodarstw u, om awiana koncepcja ni­
gdzie nie narusza bezwzględnie nadal obowiązującej zasady trw a­
łości i ciągłości gospodarstw a, poniew aż zapew nia w  zupełności 
pow rót czasow o ujętego kapitału w ulepszonej i bardziej produk­
tyw nej formie, —- do jednostki z której został zaczerpnięty. P ro­
jekt ten nie jest także zależnym  od faz konjunktur i k ryzysów  go­
spodarczych, poniew aż nie pociąga za sobą rzucenia w iększych 
mas drzew a na rynek. U żytkując nadprogram ow o np. 10% kapi­
tału zapasu drzew nego w ciągu 40 lat podw yższam y wysokość 
rocznych w yrębów  tylko o kilka procent. Podw yższenie to  nie 
będzie miało istotnego w pływ u, na kształtow anie się cen drzewa 
na rynku. Pozatem  m ożem y także w strzym ać nadprogram ow e 
użytki w  okresach silnych depresyj gospodarczych.

W  dyskusji, która w yłoniła się na tem at omawianego referatu 
w  T ow arzystw ie  Ekonomicznem w Krakowie, w ybitny ekonomi­
sta  prof. Krzyżanow ski zauw ażył, że leśnictw o mimo wszelkich 
starań  utrzym ania lesistości kraju  ulegnie likwidacji o ile nie zdobę­
dzie się zarów no w lasach państw ow ych jak i pryw atnych  na stw o­
rzenie silnych podstaw  pryw atno-gospodarczej dochodowości. Bi­
lans ostatniego 10 lecia — okresu nader korzystnych  konjunktur 
gospodarczych — przem aw ia n iestety  za tezą  prof. K rzyżanow ­
skiego. Olbrzym ie kapitały zostały  w ycofane z k rzyw dą i uszczerb­
kiem polskiego gospodarza leśnego.

O ile przyszłe korzystne konjunktury w taki sam  sposób od­
ciągać będą kapitały produkcyjne polskiemu leśnictwu, to jego li­
kw idacja stanie się rzeczyw iście nieuchronną. Dbajm y zatem  o to, 
by znaleźć w łaściw ą formę dla zapew nienia koniecznych funduszów 
i środków , niezbędnych dla przyszłego  podniesienia poziomu na­
szego gospodarstw a leśnego.
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Inź. JULJUSZ FRYDRYCHEWICZ

O wędrówkach ptaków.
{Dokończenie).

Jeśli zgodzimy się ma takie przypuszczenie — zresztą bardzo 
prawdopodobne, to będziemy musieli również przyjąć, że począt­
kiem, genezą lotu ptaków jest lot jesienny, a to  dlatego, że w tym 
w ypadku przyjm ujem y również, że: 1) w okresie lodowcowym po­
przedzającym  nasz okres obecny „ojczyzną11 ptaków był pas równi­
kowy; 2) gdy lodowiec ustąpił częściowo z Europy ptaki z pasa ró­
wnikowego m ogły przylatyw ać do Europy, ale tylko w miesiącach 
letnich, pow racając przed zim ą do swej wówczas „o jczyzny11, to 
znaczy do pasa równikowego; 3) lot wiosenny był właściwie geogra- 
ficzno-gatunkowem rozprzestrzenianiem  się ptaków na północ, lot 
jesienny zaś lotem sensu stricto, był tylko i jedynie powrotem do 
ów czesnych „stałych11 miejsc zamieszkania. W  m iarę jak na pół­
nocy możliwe warunki rozwojowe u trw alały  się, następował proces 
odw rotny, mianowicie północ staw ała się powoli „ojczyzną11 ptaków, 
wskutek czego niektóre gatunki przelotne staw ały  się w Europie sta- 
łemi. P rzyk ład  takiej zm iany gatunku przelotnego p taka  na gatu­
nek s ta ły  m am y w obecnych czasach na szpaku. Do kw estii tej je­
szcze powrócę.

Jak z powyższego wynika, w cytow anym  wyżej sporze ornito­
logów żadna ze stron nie ma bezwzględnej racji, a praw da leży, jak 
zwykle, zapewne pośrodku. Każdemu wiadomo, że nie wszystkie 
p taki przy latu ją  i odlatują w  jednej i tej sam ej porze roku. Tak 
więc w ilga, jerzyk, dudek, kukułka, są  to ptaki późno do nas p rzy­
latujące, które zaraz po wychowaniu potomstwa, niekiedy już 
w sierpniu, odlatują na południe. Najkrócej przebyw a w Europie 
jerzyk, k tóry  przylatuje do nas w drugiej połowie m aja, a już 
w sierpniu odlatuje. C o do tych  ptaków to istotnie m ożnaby się wy­
powiedzieć, że ich ojczyzną mogą być kraje południowe. Inne ga­
tunki, np. skowronek, szpak, świergotek łąkowy, to są gatunki, 
które p rzebyw ają w Europie tak  długo, jak  tylko pogoda na 
to pozwala, a w raz z ustaniem  mrozów pow racają do niej z cie­
płych krajów. Rozwijając logicznie myśl poprzednią będziem y mu­
sieli przypuścić, że: l) gatunki stałe dla Europy są to gatunki, u któ­
rych  proces, że się tak  w yrażę, „przem iany ojczyzny11 nastąpił 
całkowicie, są to zatem gatunki, które najw cześniej zaczęły do Eu­
ropy przy la tyw ać po cofnięciu się z niej lodowca, 2) gatunki nale­
żące do drugiej .z wyżej wymienionych grup są to gatunki, u których
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proces „przem iany ojczyzny" posunął się bardzo daleko. W grupie 
tej należałoby spodziewać się znalezienia gatunków, k tóre z ptaków 
przelotnych sta ją  się, przynajm niej w pewnym  procencie, ptakami 
stałem i dla Europy. Istotnie m am y taki gatunek, jest nim szpak. 
Jest rzeczą  stw ierdzoną, że bardzo wiele s tarych  szpaków zimuje 
w  Europie, natom iast młode okazy zawsze odlatują i to odlatują 
znacznie wcześniej niż ptaki stare. Jeśli udałoby się stw ierdzić zi­
mowanie szpaków  młodych, hipoteza o zmianie szpaka z ptaka prze­
lotnego W ptaka stałego zyskałaby wiele na prawdopodobieństwie. 
Do tej g rupy ptaków zaliczyć w ypada właściwie i kosa, k tó ry  był 
ptakiem  przelotnym  jeszcze przed 50-ciu laty, a dziś należy już do 
ptaków stałych. 3) gatunki należące do grupy pierw szej (wilga, je- 
rzyk), są  to gatunki, k tóre z takich czy  innych względów zaczęły 
p rzy latyw ać do Europy najpóźniej, a zatem  obecne przylo ty  są 
właściwie geograficznem  rozprzestrzenianiem  się gatunku. U tych 
ptaków  proces przem iany ojczyzny jest dopiero w  zaczątku.

Podkreślić należy jeszcze jedną okoliczność w związku z po­
w staniem  zjaw iska przelotów ptaków. Mianowicie niektórzy geolo­
gowie tw ierdzą, że w okresie lodowcowym skorupa lodowa nie po­
k ryw ała  całkowicie kontynentu  Europy, lecz że trafia ły  się miejsca, 
w k tórych  życie organiczne było możliwe. Nie jest rzeczą wyklu­
czoną, że w tych  właśnie m iejscach zbierały się w okresie zimowym 
w ytrzym alsze na głód i zimno gatunki ptaków i przetrzym yw ały 
tam, choć z trudem, okres mrozów, słabsze zaś i mniej wytrzym ałe 
odlatyw ały  jedynie na krótko do cieplejszych krajów ; drugą grupę 
ptaków  stanow iły gatunki wrażliwe na mróz i z tych jedne albo ną 
zawsze odleciały na południe, inne w racały  do Europy jedynie na 
najcieplejsze miesiące. Odkąd zaś lodowiec ustąpił na północ ptaki 
pierw szej grupy zaczęły przebyw ać w Europie okrągły  rok, z nicn 
zatem  pow stały  pierwsze ptaki stałe, a do nich z biegiem czasu przy­
łączały się i p rzy łączają w dalszym  ciągu coraz to nowe gatunki.

Bez względu na to czy lodowiec pokrył kontynent europejski 
całkowicie, -czy też pewne części Europy były wolne od lodu, jedną 
jest pewnem, a mianowicie, że warunki życia ptaków pogorszyły się 
tak dalece, że pobyt w Europie stał się dla niektórych gatunków nie­
m ożliwy -w ciągu całego roku, -dla innych, w ytrzym alszych, w ciągu 
zimy. Tak więc przyczyną przelotu ptaków byt brak  pożywienia 
i ciepła w  strefie ówczesnego stałego zamieszkania.

Podkreślam  słowo był, a to dlatego, że obecne warunki klima­
tyczne kontynentu europejskiego różnią się znacznie od tychże wa­
runków  nietylko w okresie lodowcowym ale i wczesnym  okresie po- 
lodowcowym. Różnią się w tym  sensie, że obecnie klimat jest
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znacznie cieplejszy niż by! w cytow anych okresach. Z faktu, że kie­
dyś pewne przyczyny w yw oływ ały przeloty ptaków, nie można 
wnioskować, że w zmienionych warunkach te same przyczyny będą 
powodowały analogiczne skutki. M ożemy z całą pewnością powie­
dzieć, że głód czy chłód nie są główną przyczyną przelotów. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę cytow anego już jęrzyka, odlatującego od nas 
w pierwszych dniach sierpnia, niekiedy w końcu lipca, kiedy życie 
owadów jest w pełni rozwoju, to trudno będzie przypuszczać, aby 
głód był powodem odlotu. M ożna wprawdzie pomyśleć, że może 
w tym  czasie, aczkolwiek w ystępuje wiele owadów, giną specjalnię 
te, któremi żywi się jerzyk. Pytan ie  takie m a znaczenie tylko teore­
tyczne.

Przedew szystkiem  ptaki nie są tak ściśle monofagiczne jak 
np. niektóre owady. Jerzyk, trybem  życia Zbliżony do jaskółek, ży­
wi się prawie wyłącznie owadami chwytanem i w locie, a więc 
w pierwszym rzędzie rozm aitem i muchówkami. Że te muchówki nie 
giną w sierpniu widzimy to na przykładzie jaskółek, k tóre odlatują 
zgórą miesiąc później. P rzykładów  takich można przytoczyć wię­
cej. W eźm y tak dobrze znanego wszystkim  bociana, którego głów- 
nem pożywieniem są żaby. Bocian odlatuje w  końcu sierpnia. Gdy­
by przyczyną odlotu był brak pożywienia to odlot ten m ógłby na­
stąpić o cały miesiąc, może i więcej później, np. w październiku., 
kiedy —  żaby zapadają w sen zimowy. Podobne uwagi m ożnaby 
poczynić w odniesieniu do wilgi, dudka i wielu innych, krótko p rze­
byw ających u nas, ptaków. Tak więc brak pożywienia nie jest przy­
czyną odlotu ptaków, a przynajm nej nie jest przyczyną odlotu, 
wszystkich ptaków przelotnych.

Próbowano dopatryw ać się związku m iędzy odlotem ptaków, 
a  spadkiem tem peratury. I znowu w odniesieniu do krótko przeby­
w ających u nas ptaków przypuszczenie to  nie da się utrzym ać. Je­
rzyk  odlatuje w pierwszych dniach sierpnia. Czy w sierpniu, ści­
ślej mówiąc w pierwszych dniach tego miesiąca, następuje tak  wiel­
kie obniżenie się tem peratury w porównaniu z końcem lipca. Jeże­
liby nawet nastąpiło takie obniżenie, to wiemy dobrze, że byłby to 
sporadyczny wypadek. Tym czasem  jerzyk rokrocznie odlatuje 
o tej samej porze. Nad odlotem tego ptaka, k tórego pobyt trwa 
u nas najkrócej, obserwacje czyniono specjalnie pilnie. Okazało się, 
że jeśli chodzi o tem peraturę, to na szesnaście obserwacyj prow a­
dzonych nad zmianami ciepłoty dni bezpośrednio przed odlotem je- 
rzyka i dni samego odlotu, w siedmiu w ypadkach zm iany były  zni­
kome, w  pięciu wypadkach stw ierdzono wzrost, w czterech spadek 
tem peratury. Z tych danych  okazuje się, że związku przyczynow e­
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go między odlotem jerzyka, a zmianami tem peratury  niema. To 
samo zresz tą 'm ożna powiedzieć w odniesieniu do wszystkich wcze­
śnie odlatujących ptaków.

Niektórzy ornitologowie zwrócili uwagę n a  inny element kli­
matu, mianowicie na ciśnienie barom etryczne i usiłowali dowodzić, 
że przyczyną odlotu, zarówno z Europy jak z ciepłych krajów, są 
zm iany w ciśnieniu powietrza. U ptaków powietrze mieści się nie- 
tyl.ko w płucach ale i w specjalnych kom órkach i woreczkach skór­
nych oraz w kościach. Z tego względu ptaki m ają być bardzo w ra­
żliwe na  zm iany ciśnienia, a naw et mieć zdolność do przew idyw ania 
zmian w tern ciśnieniu. Otóż wysokie ciśnienie m a być zdaniem tych 
ornitologów przyczyną odlotu i z Europy i z południa. Na jesieni 
przesuw a się do Europy z krajów  północnych wyż barom etryczny, 
który uniemożliwia ptakom pobyt w niej. W ędrują więc na połu­
dnie. W iosną wysokie ciśnienie w krajach  tropikalnych zm usza je 
do wędrówki na północ. Czy istotnie zm iany w ciśnienu powetrza 
mogą być przyczyną przelotu ptaków ? P ierw szą wątpliwością, ja­
ka powstaje w związku z tą hipotezą jest, dlaczego to tylko pewne 
gatunki (przelotne) m iałyby m ieć zdolność odczuwania i reagowania 
na zm iany w ciśnieniu, podczas gdy pozostałe gatunki (stałe) byłyby 
tej zdolności pozbawione. Trudno przypuścić, aby pom iędzy po- 
szczególnemi gatunkam i ptaków  istniała tak wielka różnica fizjolo­
giczna. Dalej, jeżeli byłoby praw dą, że ptaki wogóle są wrażliwe 
na wysokie ciśnienie, przyczem  gatunki krótko przebyw ające mia­
łyby być wrażliwsze od gatunków odlatujących ty lko na zimowe 
miesiące, tak, że dla pierwszych różnica w ciśnieniu o kilka milime­
trów  może powodować odlot, podczas gdy  dla drugich różnica ci­
śnień musi być znacznie w yższa, to ptaki należące do grupy pierw­
szej... wogóle nie mogłyby przebyw ać w Europie. W  granicach 
kilku m ilim etrów ciśnienie zmienia się stale, niekiedy nawet w ciągu 
jednego dnia. Trudno więc przypuścić aby np. jerzyk jedynie wsku­
tek w yższego ciśnienia opuszczał Europę, tem bardziej, że akurat 
w czasie jego odlotu to ciśnienie może się zm niejszać. Dokładne 
badania stanu pogody w porze odlotu jerzyka w ykazały , że ciśnienie 
w dniu odlotu było w sześciu w ypadkach niższe od przeciętnego, 
w dziewięciu wyższe. W  porównaniu z ciśnieniem w dniu poprze­
dzającym  odlot stwierdzono ośmiokrotnie spadek, siedmiokrotnie 
wzrost, raz jeden zmian nie zauważono. Jeżeli wysokie ciśnienie 
m iałoby taki czy  inny wpływ na zachowanie się ptaków, to w dnie 
o specjalnie Wysokiem ciśnieniu zauważonoby niewątpliwe różnicę 
w zachowaniu się ptaków bez względu na to czy  taki dzień wypadłby 
w porze odlotu czy kiedyindziej. W  styczniu 1907 roku w Niem­
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czech by ły  dnie, w których ciśnienie dochodziło do 796 mm., a nawet 
więcej. Gdyby istotnie ptaki, zarówno przelotne jak i nieprzelotne, 
nie m ogły znosić wysokiego ciśnienia to w takie dnie powinnyby na­
stąpić masowe odloty ptaków. Tym czasem  ptaki jak były tak i po­
zostały. W idzimy więc, że zarówno zmian w ciśnieniu powietrza, 
jak również zmian w tem peraturze, a więc wogóle zmian meteoro­
logicznych nie można uznać za bodziec do dokonyw ania przelotów.

B ardzo charakterystyczne jest zachowanie się ptaków przelot­
nych w niewoli. Jeśli przypuszczenie, że obawa przed brakiem po­
karm u zm usza ptaki do odlotu, byłoby prawdziwe, to w takim  razie 
ptaki trzym ane w niewoli i zazw yczaj troskliwie pielęgnowane, po­
siadające zawsze dużo pożywienia w klatce, nie powinny odczuwać 
chęci odlotu. Tym czasem  widzimy coś wręcz przeciwnego. Zarów­
no w porze odlotu, jak  i przylotu, ptaki trzym ane w klatkach zdra­
dzają w yraźny  niepokój. Całemi dniami ptaki takie skaczą i kręcą 
się bez przerw y w klatkach, niszczą pióra o pręty, ba, nawet ranią 
się wskutek zbyt silnych uderzeń. T rw a to tak długo, póki wędrów­
ka ptaków na swobodzie w jednym  lub w drugim kierunku nie zosta­
nie ukończona. Na przykładzie ptaków w niewoli widać, że nie ze­
w nętrzne wpływy, jak  brak pożywienia, chłód, powodują przelot 
ptaków, lecz że chodzi tu o wrodzony, autom atycznie działający bo­
dziec wew nętrzny, który  w pewnych okresach jakby wyzw ala się 
i działa na ptaki i którem u te ostatnie są posłuszne w zupełności, nie 
rozum iejąc zresztą celu, do którego dążą.

Że przeloty ptaków są dla nich czemś instynktownem  i nieświa- 
domem, możemy się przekonać również ze sposobów odbywania 
tych przelotów. W zależności od gatunku ptaka, przeloty odbywają 
się zbiorowo, lub pojedyńczo. Jeśli weźmiemy pod uwagę ptaki, do- 
konywujące lotów mniejszemi lub większemi grupam i, zwłaszcza 
zaś gatunki, u których młode odlatują jednocześnie ze starem i, np. 
bociany, to możnaby przypuścić, że ptaki stare, które już niejedno­
krotnie tę podróż odbywały, wskazują swemu potomstwu drogę i za­
chęcają je do wspólnego lotu. Jednakże cały szereg ptaków, np. ku­
kułka, odbywa podróż samotnie, pojedyńczo. Czemże można tłum a­
czyć odlot młodej, kilka zaledwie tygodni życia liczącej kukułki, 
która nie może się obawiać zimy, bo jej jeszcze nie widziała, która 
nie orjentuje się również, że w dalekich krajach znajdzie w ystarcza­
jącą ilość pokarmu czy ciepła. Żaden z dotychczas omówionych 
czynników nie może wchodzić w tym  w ypadku w grę i odlot młodej 
kukułki można tłum aczyć tylko jako ślepe posłuszeństw o nabytym  
ongiś, a dziś wrodzonym instynktom, czy skłonnościom.

U niektórych gatunków  stwierdzono, że młode ptaki nie są
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w stanie odlecieć bez ptaków starych . Tak więc w berlińskim ogro­
dzie zoologicznym  zauważono, że młode gęsi (Anser anser) w okre­
sie odlotu gęsi z Europy, raz po raz wznosiły się w powietrze, lata­
ły  tu i owdzie dłużej lub krócej, zawsze lecąc charakterystycznym  
dla gęsi kluczem, wkońcu zaś w racały  na staw  w ogrodzie. W  tym 
czasie s ta re  gęsi, którym  odcięto lotki, w ykazyw ały silny niepokój, 
w łaściw y wszystkim  trzym anym  w niewoli ptakom  przelotnym , ale 
oczywiście nie wznosiły się w powietrze, wskutek niemożności lata­
nia. Młode gęsi, po kilku powietrznych ewolucjach, osiadały na sta­
wie. W yglądało to tak, jakby młode ptaki potrzebow ały kierownic­
twa, w skazania drogi odlotu przez stare doświadczone pokolenie. 
Podobne obserwacje poczyniono nad młodemi kaczkam i krzyżów­
kami w tym że ogrodzie. Stwierdzono również, że młode żórawie, 
wychow ane w niewoli, ale przy  pozostawieniu im zupełnej swobody, 
nie odlatyw ały na jesieni, lecz pozostaw ały przy rodzicach, którym  
obcięto lotki. Fakty  powyższe nie osłabiają jednak twierdzenia, że 
konieczność przylotu i odlotu jest w rodzona ptakom, a raczej wska­
zują. na to, że u niektórych gatunków zmysł orientacyjny jest słabiej 
rozwinięty, niż u innych.

Jak dalece jesienne i wiosenne wędrówki ptaków są dla nich 
koniecznością, można się przekonać z faktu, że nawet poważne 
uszkodzenia skrzydeł czy ogona, nie odstrasza ich od dokonania 
przelotu. Tak więc znaleziono kiedyś w czasie wiosennej wędrówki 
krętogłow a (Jynx  torquilla), k tó ry  w ogonie miał tylko dwie sterów ­
ki, a mimo to z tak niedoskonałemi narządam i lotu puścił się z za­
sobnego w ciepło i pożywienie południa w daleką i niebezpieczną 
podróż.

B adania zaw artości żołądków ptaków wędrownych dały na­
stępujące wyniki: zbadano 173 żołądki, w tern było żołądków 
pełnych 31, z niewielką ilością pokarm u 72, zupełnie pustych 
70. Z tego zestawienia można wywnioskować, że pobieranie po­
karm u w czasie wędrówki schodzi na drugi plan. Ponadto  niejedno­
krotnie widziano drobne ptaszki przelotne, wędrujące w  bezpośred- 
niem tow arzystw ie tak groźnych dla nich drapieżników, jak krogul- 
ce, nie będąc przez nie napastowane, a drozdy i gołębie w sąsiedz­
twie sokołów wędrownych. W  okresie wędrówki jedna tylko potrze­
ba, jeden tylko nakaz istnieje dla ptaków : naprzód, naprzód i temu 
nakazowi są całkowicie i bez zastrzeżeń posłuszne.

O ile loty jesienne ptaków usiłowano tłum aczyć zmianami ciś­
nienia, tem peratury  i t. p., to wiosenny przylot do Europy miał po­
zostaw ać w związku z rozm nażaniem  się ptaków. Przypuszczano, 
że na wiosnę, gdy  gruczoły płciowe powiększą się tak, że budzi się
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popęd płciowy, ptaki pow racają do ojczyzny, aby słać gniazdo 
i wychowywać potomstwo. P rzy jrzy jm y  się tej kwestji bliżej. Jeżeli 
będziemy ptaki obserwowali w niewoli, to zauw ażym y, że niektóre 
z nich, jak np. słowik, dzierzba, drozd, pokrzewki, będące najlepsze- 
mi śpiewakami, zaczynają śpiewać niekiedy już w zimie. Śpiew jesi 
u tych ptaków niezawodną oznaką chęci i zdolności do rozmnażania 
się. Istotnie, sekcja takich wcześnie śpiew ających ptaków w ykazała 
znaczne zwiększenie się gruczołów rozrodczych. Zdarza się prze­
ciwnie, że np. wskutek braku doglądu, słowik przestaje  wogóie śpie­
wać, co znowu jest dowodem, że gruczoły rozrodcze są w zaniku. 
Jednakże i u jednych i u drugich można obserwować niepokój w cza­
sie wiosennego przylotu ptaków tego samego gatunku ptaków na 
swobodzie. Niezależność wiosennego przylotu od stanu gruczołów 
rozrodczych dała się stw ierdzić szczególnie jaskrawię na parze 
drozdów śpiewaków, trzym anych w niewoli. P taki te, trzym ane 
w ogrzew anym  pokoju, już w lutym  usłały gniazdo i złożyły jaja, 
a nawet wysiedziały pisklęta. Zaczęły je pielęgnować. Jednak wkrót­
ce potem rozpoczął się przylot wiosennych drozdów: drozdy w klat­
ce tak silnie odczuwały przelot swych współplemieńców na swobo­
dzie, że zapomniały zupełnie o swem potomstwie, lata jąc  stale po 
klatce i obijając się o jej ściany. P rzyk ład  ten świadczy, że wędrów­
ki ptaków są wywoływane przez bodźce, nie m ające nic wspólnego 
nietylko z czynnikami zewnętrznym i, jak np. warunki atm osferycz­
ne, ale nawet z takiemi istotnemi czynnikami psychicznemu ptaka,, 
jak miłość m acierzyńska. Z zachow ania się tej pary  drozdów wyni­
ka, że gdyby były one trzym ane w niewoli nie tutaj, w środkowej 
Europie, lecz w Hiszpanji, czy południowej Francji lub W łoszech 
które to kraje są miejscem zimowego pobytu tego gatunku, to bez 
względu na to, że posiadały pisklęta, odleciałyby na północ, pozo­
staw iając wylęgłe potomstwo własnem u losowi.

T a niezależność lotu wiosennego od stanu gruczołów rozrod­
czych, nie jest regułą bez w yjątku. Tym  w yjątkiem  są w większości 
wypadków ptaki młode, niezdolne jeszcze do rozm nażania się. Mło­
de bociany, jak to w ykazały obserwacje ptaków obrączkowanych, 
nie zawsze w racają pierwszej wiosny do Europy, lecz pozostają 
w ciepłych krajach (w południowej Afryce), skąd p rzy latu ją  do nas 
dopiero na drugą wiosnę, g d y  organy  płciowe są całkowicie w y­
kształcone. To samo tyczy  się mewy śmieszki (Larus ridibundus), 
zimującej w Tunisie. Jednakże ta  współzależność lotu wiosennego 
i dążenia do zachowania gatunku jest niew yraźna, zauw ażyć ją 
m ożna u stosunkowo niewielu gatunków, podczas gdy  u większości 
ptaków wogóie jej stw ierdzić nie można.
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Przelot ptaków , w yw ołany we w cześniejszych okresach histo­
rii kuli ziem skiej przez zm iany klim atyczne i brak pożywienia, stal 
sic widocznie w ciągu tysięcy  lat dziedziczną cechą, która obecnie 
ujawnia sie w określonym czasie zupełnie niezależnie od warunków  
zew nętrznych . P tak odlatuje lub przylatuje, skoro nadszedł czas lo­
tu, p rzyczem  jedynym  bodźcem, powodującym  przelot, m oże być 
ty lko  nieznany nam bliżej p sych iczny  bodziec wew nętrzny.

Takie ujęcie kwestji przelotu ptaków  jest w łaściw e w odniesie­
niu do tych tylko gatunków, które przelatują i odlatują w określonej 
porze roku i w określonym  sta łym  dla każdego gatunku kierunku, 

'bez względu na okoliczności zewnętrzne. Istnieje jednak cały szereg 
gatunków, k tóre nie odbywają regularnych wędrówek, ale zimą 
przelatują z m iejsca na miejsce, najczęściej w poszukiwaniu pokar­
mu, czasem  dobrych miejsc noclegowych. Takiemi ptakami są 
w pierwszym  rzędzie sikory w szystkich gatunków, a do grom ad si­
kor p rzy łączają się kowaliki, rem izy i inne. Nie m ożna ich nazwać 
ptakam i przelotnemi, aczkolwiek w czasie tych poszukiwań odbywa­
ją niekiedy znaczne podróże. P tak i te można nazwać, w odróżnieniu 
od ptaków stałych i przelotnych, ptakam i wędrownemi. Zdarzają się 
wreszcie masowe przyloty ptaków stałych (nie wędrownych ani nie 
przelotnych) z okolic północnych do krajów bardziej południowych. 
P rzy lo ty  takie m ają miejsce z reguły w zimie, a powodem ich jest 
zawsze brak pokarmu w m iejscach ich stałego zamieszkania. Są one 
zawsze przypadkow e, zależne wyłącznie od stopnia ostrości zim y na 
północy i nie podlegają żadnym  regułom.

W racając  do ptaków przelotnych, należy wspomnieć jeszcze 
o jednem ciekawem zjawisku, zresztą  już częściowo wyżej poruszo- 
nem. Chodzi mianowicie o to, że podobnie jak się to dziać musiało 
w czasach, gdy 'lodowiec ustępował z Europy coraz bardziej na pół­
noc, tak  i dzisiaj niektóre ptaki z przelotnych stają  się stalemi. Tak 
więc wspom niałem  wyżej, że szpak zdradza jakby skłonności do 
spędzania zimy w Europie. Pew na liczba starych  ptaków nie odlatu­
je na południe, lecz mimo chłodów, pozostaje na miejscu, walcząc 
więcej lub mniej szczęśliwie z trudnościam i zimowania w Europie. 
Zdaje się, że m ożna uznać za regułę, że jeśli jakiś ptak z przelotnego 
staje się stałym , to najpierw .zimują ptaki stare, podczas gdy młode 
odlatują na południe. Tak więc jeśli chodzi o kosa, to stwierdzono, 
że w Niemczech kosy stare są ptakam i stałemi, młode ptaki jesienią 
odlatują. Zaznaczyć trzeba, że jeszcze w połowie ubiegłego stulecia 
ptak ten (okazy stare) należał w Niemczech do przelotnych. Jeśli 
chodzi o inne kraje, np. Anglję, Hołandję, to jak w ykazały obserw a­
cje, zarów no stare  jak i młode kosy nie odlatują, czyli że w krajach
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tych przem iana kosa z gatunku przelotnego w sta ły  dokonała się cał­
kowicie.

Fak t pozostawania starych pojedyńczych egzem plarzy obser­
wowano również u wielu innych gatunków, jak np. rudzik (Erithucus 
rubecula), słonka (Scolopax rusticola) i wielu innych. Zdarza się 
również, że ptaki przelotne nie odlatują o  zwykłej porze roku, lecz 
pozostają tak długo, jak tylko pogoda na to pozwala. Tak np. zima 
roku 1906 była bardzo łagodna, bezśnieżna aż do końca grudnia. 
W  dniu 26 grudnia raptem  nastąpiły  obfite opady śnieżne. Na drugi 
dzień, jak to stw ierdziły obserw acje na wyspie Helgoland, ogromne 
ilości ptaków zaczęły odlatywać na południe. Rudziki, kwiczoły, 
drozdy śpiewaki, kosy, gołębie, słonki, bekasy ciągnęły pojedyńczo 
lub grupam i na południe. Podobny fakt zaobserwow ano na stacji Ro- 
sitten 5 stycznia tegoż roku, kiedy to m iały miejsce przeloty kwi­
czołów. Takie późne odloty świadczą o możności stopniowego zani­
kania instynktownej konieczności odlotu, a co za tern idzie o możno­
ści zm iany gatunków przelotnych w gatunki stałe, pośrednio zaś po­
tw ierdza słuszność hipotezy o przyczynach przelotów.

W  zależności od gatunku ptaka, przelot odbywa się dniem lub 
nocą. Jeśli chodzi o ptaki wędrujące dniem, to porą dnia, w której 
przelo ty  głównie m ają miejsce, są godziny przedpołudniowe. W po­
łudnie lot ustaje, ptaki zatrzym ują się i poszukują pokarmu, a ran ­
kiem dnia następnego ruszają w dalszą podróż.

Do ptaków, wędrujących wyłącznie za dnia, należą wszystkie 
drapieżniki dzienne, z wyjątkiem  krogulca (Accipiter nisus), który 
wędruje również nocami, i bociany. Naogół liczba ptaków, wędrują­
cych dniem, jest niewielka w porównaniu z liczbą ptaków , odbywa­
jących przeloty nocą. Do tych ostatnich należą w szystkie owadożer- 
ne ptaki śpiewające, jak słowiki, drozdy, m ysikróliki, szpaki, wilgi, 
skowronki, pliszki, a  dalej czajki, żórawie, gęsi, kaczki, dudki, ku­
kułki, jaskółki, jerzyki. Obserwowano je w czasie najciem niejszych 
nocy, jak przelatyw ały obok latarni morskich.

Drapieżniki dzienne, kukułki, dudki, wędrują zwykle pojedyń­
czo. M yszołowy łączą się w niewielkie grupy. W iększość gatunków 
łączy się w duże stada i takiemi stadam i lecą na południe. Do tych 
gatunków, lecących gromadami, należą m. im: szpaki, drozdy, sko­
wronki, pliszki, jaskółki, gęsi, kaczki, czajki, żórawie. Jeśli chodzi 
o jaskółki, to  zdarza się, że lecą one tak wielkiemi chmarami, jak 
szarańcza. W  pewnym w ypadku zauważono chm arę jaskółek, mie­
rzącą około 100 m. długości i szerokości, przyczem  przelot ich trw ał 
przeszło godzinę.
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Niektóre gatunki ptaków, jak żórawie, kaczki, gęsi, lecą t. zw. 
kluczem, dobrze zresztą w szystkim  znanym . Klucz ten ma znak lite­
ry  V, szpicem zwróconej w kierunku lotu, przyczem  jedno ramię jest 
prawie zaw sze krótsze od drugiego. W szystkie osie podiużne ciał 
ptaków są równoległe do siebie. Jeżeli dane stado jest liczne, to czę­
sto  wędruje kluczem, przypom inającym  literę W , przeciwnie zaś, je­
śli jest nieliczne, leci kluczem jakby niezupełnym, składającym  się 
z jednej tytko skośnej linji.

Że to  ustawianie się ptaków w klucz jest czem ś równie głęboko 
wrodzonem, jak i sam instynkt przelotu, św iadczy np. taki fakt, że 
np. młode, niezdolne jeszcze do lotu, dzikie gęsi, płynąc po wodzie 
za rodzicami, zawsze ustaw iają się w  linji skośnej. Niejednokrotnie 
zastanaw iano się nad tern, skąd i dlaczego powstał ten charaktery­
styczny  k sz ta łt stada w ędrujących ptaków. Niektórzy ornitologowie 
dowodzą, opierając się na wyliczeniach m atem atycznych, że posu­
wanie się takim kluczem znacznie ułatw ia sam  lot, gdyż opór po­
w ietrza, staw iany kluczowi, jako całości, zm niejsza się o 2'3 i o tyleż 
zm niejsza się praca poszczególnych ptaków. Zdaniem tych ornitolo­
gów, każdy ptak w kluczu znajduje się we w stępującym  prądzie po­
w ietrza, wytworzonym  przez swego sąsiada,- lecącego przed nim 
z przodu z lewej lub z prawej strony. Co się tyczy  różnej długości 
ramion klucza, to prawdopodobnie jest ona spowodowana ciągłą 
zm ianą ptaków , lecących na przedzie klucza. P tak , lecący na prze­
dzie klucza, m a oczywiście najw iększą pracę,- najw iększy -opór do 
pokonania i dlatego od czasu do czasu musi go zastępować inny 
z w nętrza .klucza. Ponieważ zm iana ta prawdopodobnie nie następu­
je regularnie naprzem ian raz-z jednego, raz z drugiego ram ienia klu­
cza, powoduje to -w rezultacie nierówną długość obu ramion.

Jednakże przytoczone wytłum aczenie zjaw iska lotu kluczem jest 
tylko przypuszczeniem , mniej lub więcej prawdo-podobnem. Gdyby 
odpowiadało ono całkowicie rzeczywistości, w takim  razie i -inne pta­
ki leciałyby kluczami. T yczyłoby się to w pierwszym  rzędzie ptaków, 
zbliżonych d-o siebie wielkością, np. żórawi i bocianów. Tymczasem 
wiemy, że żórawie lecą kluczem, podczas gdy bociany stadam i, nie 
m ającem i żadnego -określonego kształtu. P rzód  stada bocianów jest 
zwykle linją prostą, k tó ra  bynajm niej nie ułatwia przezwyciężanie 
oporu powietrza.

Skowronki, zięby, drozdy, poświerki, jaskółki i inne drobne prze­
lotne gatunki wędrują gromadami, nie posiadającemi żadnych spe­
cjalnych kształtów .

P tak i przelotne, k tóre się gnieżdżą raz do roku, np. gęsi, żóra-
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wie, lecą w podróż rodzinami. Kilka rodzin łączy się w grupy, grupy 
w stada.

Szpaki przed odlotem chętnie nocują — nieraz setkam i i tysiąca­
mi — w trzcinach na większych jeziorach. Jaskółki zbierają się naj­
częściej na drutach telegraficznych, siadając jedna obok drugiej. 
Osobiście widziałem duże stado jaskółek, nocujące przez kilka nocy 
przed odlotem w trzcinie na stawie. Z wieczora raz po raz podryw a­
ły się calem stadem  w górę, aby po zatoczeniu kilku wielkich kręgów 
w powietrzu, znowu zapaść w trzciny, które w m iarę podryw ania się 
i zapadania ptaków, to milkły, to rozbrzm iewały ich świegotem.

Jest rzeczą stwierdzoną u wielu gatunków ptaków, że młode pta­
ki lecą oddzielnie od starych, przyczem  odlot pierwszych następuje 
wcześniej, niż odlot drugich. W spom niany już wyżej Giitke pisze 
o ptakach, przelatujących przez Helgoland, że w norm alnych wa­
runkach lot jesienny u wszystkich gatunków, z wyjątkiem  kukułki, 
rozpoczynają ptaki młode, które opuściły gniazdo 6 — 8 tygodni te­
mu; rodzice tych ptaków lecą dopiero w dwa miesiące potem, przy­
czem najpóźniej lecą najpiękniejsze stare  sam czyki. Na wiosnę, 
w czasie powrotu, kolejność lotu jest odwrotna. Zaznaczyć jednak 
wypada, że nawet u tych gatunków , dla których właściwem jest, że 
młode ptaki lecą oddzielnie od starych, zdarzają się sporadyczne 
wypadki, że wśród starych, odlatujących ptaków trafiają się okazy 
młode. U szpaków młode ptaki w yruszają na wędrówkę w lipcu, nie­
kiedy nawet w końcu czerwca, ptaki stare  późną jesienią, a między 
niemi można spotkać pojedyncze młode egzemplarze. Tłum aczyć to 
można dwojako: możliwe, że są to młode z drugiego lęgu, ale nie 
jest również wykluczone, że m ogą to być młode z pierwszego lęgu, 
pochodzące z krajów dalekiej północy, które w yruszyły  na wędrów­
kę i dopiero w bardziej południowych krajach spotkały się z już roz- 
poczynającem i odlot starem i ptakami. Spraw a ta dotąd nie jest wy­
jaśniona, a nowe spostrzeżenia bynajm niej tego wyjaśnienia nie uła­
twiają. Okazuje się bowiem, że istnieją gatunki, u których odlot sta­
rych ptaków następuje wcześniej, niż młodych. Gatunkiem takim  jest 
np. m ewa Xem a sabinei. S tare ptaki odlatujące na południe, obserwo­
wano we Francji już w połowie sierpnia, młode najwcześniej _w poło­
wie września, a więc w cztery tygodnie później. Fakty  powyższe 
wskazują, jak dalece skomplikowane jest zjawisko przelotów ptaków 
oraz stwierdzają, konieczność badania przelotów dla każdego gatun­
ku oddzielnie.

Zdarza się również, że u niektórych gatunków samce lecą od­
dzielnie od samic. Zjawisko to zresztą nie musi być dla danego g a ­
tunku stałem.
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Niejednokrotnie było w ypow iadane przypuszczenie, że ptaki 
pływ ające odbyw ają swe wędrówki na zimowe leże, posługując się 
nietylko skrzydłam i, t. zn. drogą powietrzną, ale również i płynąc. 
P rzypuszczenia te nie były  jednak potwierdzone żadnemi ściślejsze- 
mi obserw acjam i, z zachowania się zaś wodnych ptaków w okresie 
jesiennych przelotów, a więc ze stałego podryw ania się z po­
wierzchni wody i unoszenia się przez czas dłuższy w powietrzu, da­
lej ze stw ierdzonych obserw acyj odbywania wędrówek w locie, na­
leży przypuszczać, że hipoteza o odbywaniu wędrówek czy to jesien­
nych, czy to wiosennych wodą, jest niesłuszna.

Tajem nicze zjawisko przelotu ptaków stało się źródłem  wielu ba­
jek. Do takich bajek należy w ersja, jakoby np. jaskółki spędzały 
u nas zimę w odrętwieniu, tak jak to czynią np. nietoperze. W ersja 
taka m ogła powstać dzięki niejednokrotnemu znajdow aniu późną jie- 
sienią żyw ych, ale napół zdrętw iałych jaskółek na strychach, pod­
daszach i t. p. Okres składania jaj i w ysiadyw ania ich trw a u jaskó­
łek bardzo długo, nieraz do późnego lata. Zdrzyć się więc może, że 
u m łodych jaskółek, pochodzących z takich późnych lęgów, instynkt 
lotu nie zbudzi się przed nastaniem  mrozów, a w tedy właśnie w cza­
sie mrozu młode jaskółki szukają przed nim schronienia na stry ­
chach, wnękach murów i t. p., gdzie też je znajdowano w pożałowa­
nia- godnym  stanie. Drugą w ersją, również tyczącą jaskółek, wersja, 
którą spożytkow ał dla podniesienia nastroju poetycznego w Ballady­
nie Słowacki, głosi, że jaskółki na zimę, zczepione w wianuszki, opa­
dają na dno jezior, strumieni i t. p., a na wiosnę stam tąd wylatują. 
Że to jest legenda, nie potrzeba chyba udowadniać. Również do fan­
tazji należy zaliczyć takie przypuszczenie, jakoby ptaki mniejsze, 
takie jak jaskółki, jerzyki, siadały na plecach ptaków większych i po­
zw alały im nieść się na południe. P raw da, że p rzy  obserwacji prze­
lotów, widząc najpierw ptaki duże, a w chwilę potem, często nad 
pierwszemi, chm arę małych ptaszków, można ulec złudzeniu, że dru­
gie siedziały na pierwszych i raptem  poderw ały się. Jednakże są to 
tylko złudzenia optyczne, a nie rzeczyw iste fakty.

Dokąd ptaki odlatują? Najczęściej brzmi odpowiedź: do cie­
płych krajów , albo: na południe. Odpowiedź taka jest w zasadzie 
słuszna, jakkolwiek zdarzają się od tej reguły wyjątki. B adania wę­
drówek ptaków  rozwinęły się szczególnie silnie w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu lat. Obserwacje nad wędrówkami ptaków są prow a­
dzone p rzy  pomocy obrączkowania ptaków. D orastającym  pisklę­
tom zakłada się stosowną obrączkę na nogę, notując gatunek ptaka, 
miejsce i datę założenia obrączki. P tak i zaobrączkow ane mogą być 
złapane czy zabite i z miejsca i daty schw ytania wnioskuje się o cza­
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sie wędrówki i kierunku. Takie obserwacje, masowo przeprow adza­
ne w ciągu ubiegłych kilkudziesięciu lat, dały bardzo ciekawe wy­
niki. Okazało się więc, że ptaki europejskie odlatują nietylko na po­
łudnie, ale że istnieje kilka kierunków lotów. Kierunkami terni są: 
południowo-zachodni, południowy, południowo-wschodni, wreszcie 
północny. Z tych  kierunków najw ażniejszy jest kierunek zachodni 
i południowo-zachodni i te dwa kierunki można uznać za zasadnicze, 
przy jm ując je za drogi, któremi ptaki udają się do krajów  o cieplej­
szym  klimacie.

Kwestji kierunku odlotu ptaków nie można jednak generalizo­
wać. Każdy gatunek posiada swoje własne drogi, którem i odlot na­
stępuje i dlatego, jeśli się chce być w zupełności ścisłym, nie można 
mówić o kierunku odlotu ptaków wogóle, a o kierunku odlotu n. p. 
bociana, szpaka, jaskółki i t. p. Mimo to jednak, na podstawie do­
tychczasow ych badań, m ożna wyróżnić kilka szlaków, któremi ptaki 
europejskie odlatują. Tak więc ptaki, k tórych miejscem  zamieszka­
nia jest Europa północna, północno-wschodnia, ciągną szlakiem 
wzdłuż w ybrzeży m orza Bałtyckiego, przelatują półw ysep jutlandz­
ki, a dalej wzdłuż wybrzeża m orza Północnego i oceanu Atlantyc­
kiego przez Francję, Hiszpanję, G ibraltar do Afryki. Na tym  szlaku 
spotyka się mewy, czajki, słonki, kaczki, kurki wodne, szpaki, dro­
zdy, czaple... Drugi szlak, uczęszczany przez ptaki z Europy wscho­
dniej i połudn.-wschodniej, biegnie między Bałkanam i i Karpatami, 
dochodzi do morza Adriatyckiego, omijając Alpy od południa, roz­
gałęzia się wzdłuż w ybrzeży A drjatyku na dwie odnogi, które się 
znowu łączą na półwyspie Apenińskim (Kalabrja), a następnie przez 
Sycylję i morze Śródziemne przechodzi do Afryki. Szlakiem tym 
lecą, m iędzy innemi, mewa śmieszka, wiele ptaków śpiewających, 
czaple, spotykane również na szlaku poprzednim. W reszcie trzeci 
szlak, rozpoczynający się na W ęgrzech, biegnie mniej więcej rów­
nolegle do szlaku poprzedniego, aż do wybrzeża A drjatyku, prze­
chodzi poprzez Lombardię, południowe w ybrzeża Francji i wschod­
nie w ybrzeża Hiszpanii, G ibraltar do Afryki. Od szlaku tego odcho­
dzą dw a odgałęzienia: jedno na Sardynję i Korsykę, drugie nieco 
dalej, na  wyspy Balearskie. Na tym  szlaku spotyka się te same ptaki 
co i na. dwuch poprzednich, jednakże są to ptaki pochodzące z po­
łudniowo-wschodniej Europy.

Podkreślić należy jeszcze jedną okoliczność: oto nie wszystkie 
ptaki, należące do pewnego gatunku, zimują w jednem  i tern samem 
miejscu. W bardzo wielu wypadkach miejsce zimowania zależy od 
tego, w jakiej części Europy dany ptak (indywiduum nie gatunek) 
się wywodzi. Tak więc słonki z Rosji odlatują na zimę do Anglii,
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podczas gdy  słonki z Anglii odlatują dalej na południe. Północno- 
europejskie ostrygo jady  wędrują na zimę na wybrzeża Holandji, na­
tom iast ostrygo jad  w yw odzący się w Holandji, jest dla Holandji 
gatunkiem  stałym . Istnieje cały szereg okolic, k tóre mogą być 
dla jakiegoś gatunku zarówno m iejscem wywodzenia się, jak 
i miejscem zimowania dla ptaków tegoż gatunku, ale gnieżdżących 
się gdzieindziej. Fakty powyższe znowu świadczą o konieczności 
rozpoczynania obserwacyj nad przelotem  ptaków nie od danych 
ornitologicznych dla pewnej miejscowości geograficznej, lecz od 
obserw acyj geograficznych dla tego samego ptaka w kolejnych fa­
zach jego wędrówki. W  ten tylko sposób można będzie wyjaśnić 
problem przelotu ptaków, problem, nie będący zresztą czemś stałem, 
lecz zagadnieniem  zmieniającem omal z każdem  dziesięcioleciem 
swe oblicze.

W y k a z
zmian personalnych, zaszłych w Dyrekcji L. P. w Warszawie i pod­
ległych jej Nadleśnictwach w czasie od 1 do 31 października 1932 r.

Nazwisko i imię Stanowisko Z m i a n y

Makarewicz Leon asesor administr. przy ję ty  do służby w biurze
D. L. P. w  Warszawie

Fertner Jan prakt. leśny przyjęty do służby w N. 
Chrośno

Dzierżanowski Zygmunt leśniczy N. Brzeziny przeniesony do N. Włocławek
Błocki Janusz ' .  Kromnów przeniesiony na wł. prośbę 

do N-ctwa Brzeziny
Jasiński Ryszard asyst, rachun. w D. L. P. 

w Warszawie
przeniesiony na stan. leśn. 

do N-ctwa Pomiechówek
Mińczak M ichał techn. leśn. N. Skiernie­

wice
przeniesiony do biura D. L. P. 

w Warszawie
Stokowski Andrzej leśniczy N. Pomiechówek zwolniony ze złużby
Nowak Bronisław prakt. leśn. N. Pomie­

chówek
zwolniony ze służby dla od­

bycia powinności wojsk.
Tatarów Borys prakt. leśn. N. Kromnów zwolniony ze służby dla od­

bycia powinności wojsk.
P iórczyński P iort gajowy N. Piotrków przeniesiony w stan spo­

czynku
W yszyński Paweł st, gajowy N. Łysa-Góra przeniesiony w stan spo­

czynku

W . z. Kierownika Dyrekcji: W. Biluchowski.
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K R O N IK A  K R A J O W A .
Nowelizacja ustawodawstwa leśnego.

R ozporządzeniem  P rezyden ta  R ze­
czypospolitej z dn. 21.X.32 r. (Dz.
U. Nr. 91/32 poz. 778) znow elizow a­
no rozporządzenie z dn. 24.VI.29 r. 
o zagospodarow aniu  lasów, Miesta- 
now iących w łasności P ań stw a  (Dz. 
U. Nr. 57)27 poz. 504).

Pomimo, że now ela zm ienia ty tu ł 
om aw ianego rozporządzenia, za s tę ­
pując słow o „zagospodarow aniu11 sło­
w em  „ochronie", to  jednak istotne 
zm iany treści upow ażniają do 
stw ierdzen ia , iż opieka nad  lasami 
niepaństw ow em i zosta ła  —• poza nie- 
licznemi w yją tkam i — rozluźniona. 
Należy tu o tw arcie  stw ierdzić, iż jest 
to objaw  niepożądany, gdyż obow ią­
zująca dotąd  ustaw a, — aczkolw iek 
n iedoskonała i w ym agająca uzupeł­
nień, — um ożliw iła jednak w ładzom  
ochrony lasów, zaham ow anie dew a­
stacji lasów  .pryw atnych. R ygory ­
styczne przepisy  tej ustaw y, k tórej 
dodatnią rolę plastycznie uw ypu­
klają  dane  cyfrow e, dotyczące zm niej­
szenia się pow ierzchni lasów  w P o l­
sce przed i po 1927 r., s ta ły  się w i­
dać zb y t niew ygodne dla w łaścicieli 
lasów, k tó rzy  zdołali spow odow ać 
ich zm ianę. A szkoda, bo lasów  nie 
m am y za dużo, a stan ich daleki 
je s t od norm alnego i w ym aga odpo­
w iedniej ustaw ow ej ochrony.

Ulgi, uzyskane przez w łaścicieli 
lasów, są  nader rozm aite, og ran iczy ­
m y się tu jednak do kolejnego w y ­
mienienia najw ażniejszych z nich:

1) R ozszerzono przyczyny, dla 
k tórych w łaśc iw a w ładza może ze ­
zw olić na dokonanie zm iany upraw y  
leśnej n a  inny rodzaj uży tkow an ia ;

2) uzyskano m ożliw ość zw olnienia 
w łaścicieli lasów  na określony p rze­
ciąg czasu od obow iązku zalesienia 
danego gruntu leśnego, o ile w łaśc i­
w a w ładza  uzna przeprow adzenie

zalesienia za  niem ożliw e bez ' „zmia­
ny w arunków  przyrodniczych  tego 
g run tu11 (określenie ogólne i nader 
rozc iąg łe !);

3) zyskano podstaw ę do pewnego 
(zręby  czyste , n iep rzekraczające  1 
ha) użytkow ania lasów  o obszarze 
m niejszym  niż 30 ha (na północno- 
w schodnich kresach 50 ha) bez spo­
rządzania  planu gospodarstw a leśne­
go, jak rów nież uży tkow ania i innych 
lasów  (tu już za każdorazow em  ze­
zw oleniem  w łaściw ej w ład zy );

4) pozwolono uży tkow ać las przed 
sporządzeniem  planu „w granicach 
niezbędnych dla zaspokojenia po­
trzeb  gospodarstw a dom ow ego w ła­
ściciela i jego pracow ników  (drzewo 
opałow e), o raz  n ap raw y  narzędzi i 
sp rzętów  gospodarczych  (drew no po- 
rządkow e)11;

5) odebrano w ładzom  ochrony la­
sów , w razie  inw azji ow adów  
szkodliw ych, m ożliw ość zastosow a­
nia niezbędnych środków  ochron­
nych na koszt zain teresow anych  
w łaścicieli lasów , w  w ypadkach, gdy 
ci uchylali się od w ykonania  ochron­
nych zarządzeń tych  w ładz;

6) udzielono s ta ro stom  praw a 
udzielania zezw oleń na zm ianę upra­
w y  leśnej na inny rodzaj uży tkow a­
nia w  lasach o obszarze m niejszym  
niż 50 ha, gdyż do tąd  w szelkie spra­
w y  z tej dziedziny należały  do kom­
petencji wojewodów^, a w  lasach 
państw ow ych stanow ią w yłączną 
kom petencję M inistra Rolnictw a i 
Reform  R olnych;

7) zmniejszono znacznie k a ry , w y­
m ierzane przez urzędy  ochrony  la­
sów  za przekroczenie om aw ianej 
ustaw y.

W prow adzenie  w ym ienionych zmian 
w rozporządzeniu z dn. 24.VI.29 r. 
należy uw ażać  za objaw  n ad er ujem ­
ny, gdyż istnienie ich zw iększa  móż-
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liwość niszczenia naszych lasów  tem - 
bardziej, że do tychczasow a tak tyka  
i gospodarka, prow adzona przez w ła ­
ścicieli lasów , nie może, — m ówiąc 
łagodnie, —• nie budzić obaw  co do 
sposobu, w  jaki zostaną w yzyskane 
u trzym ane ulgi.

P oza tem  jednak należy ob iek tyw ­
nie stw ierdzić , iż now ela w prow adza 
także kilka korzystnych  zmian, a ni­
mi są:

1) podkreślenie, że te te ren y  leśne, 
k tóre  z m ocy u staw y  są wolne od 
państw ow ych podatków  gruntow ych, 
tem sam em  zw olnione są i od opar­
tych  na nich danin sam orządow ych;

2) danie w łaścicielom  lasów  m oż­
ność prow adzenia  eksploatacji czy - 
stemi zrębam i w innej kolejności, niż 
to przew iduje  za tw ierdzony  plan go­
spodarczy . Poniew aż w łaściciel obo­
w iązany  jes t rów nocześnie w s trz y ­
m ać odpow iednią pow ierzchnię w y rę ­
bów , przew idzianych na dany rok, 
przeto  przyw ilej ten, nie będąc szko­
dliwy, posiada natom iast n iesłycha­
ną w agę dla zapew nienia należytej 
ren tow ności gospodarce leśnej;

3) p rzew idzenie, że M inister Rol­
nictw a i Reform Rolnych może po­
w ołać do w spółpracy  z w ładzam i 
ochrony lasów  oprócz personelu ad ­
m in istracji lasów  państw ow ych ta k ­
że i izby rolnicze, jak rów nież d a ­
nie pew nych przyw ilejów  tym  w ła ­
ścicielom  lasów, których objek ty  le ś­
ne posiadają  p lany gospodarcze, spo­
rządzone przez iżby rolnicze, a go­
spodarka w  nich pozostaje pod kon­
tro lą  tych  izb.

W reszcie  nader w ażną i p rzez  pu­
blicystów  o raz  fachow ców  leśnych 
oddaw na żądaną zm ianą jes t zakaz 
podziału lasów  bez zezw olenia od­
pow iedniej w ładzy, k tó ra  jednak w 
udzielaniu takiego zezw olenia jest 
ograniczona.

P oniew aż przepis ten posiada nie­
zm ierne znaczenie, przeto cytujem y 
go niemal w  całości:

„A rt. 18a. D zielenie lasów  lub 
grun tów  leśnych d rogą zbycia (sprze­
daży , darow izny, zam iany), w yjścia 
z niepodzielności, oddania w użytko­
w anie, w ypuszczenia  w  dzierżaw ę 
lub w  inny sposób na  części, obej­
m ujące mniej niż 30 ha, w  w oje­
w ództw ach zaś now ogródzkiem , po- 
leskiem , w ileńskiem  i w ołyńskiem , 
oraz  pow iatach : białostockim , biel­
skim, grodzieńskim , sokolskim  i woł- 
kow yskim  w w ojew ództw ie biało- 
stockiem  — mniej niż 50 ha gruntu 
leśnego, m oże nastąp ić  jedynie na 
podstaw ie zezw olenia w łaściw ej w ła­
dzy.

W łaściw a w ładza może udzielić 
takiego zezw olen 'a  jedynie w przy­
padkach, w  których  zam ierzony po­
dział lasu lub gruntu leśnego jest 
uzasadniony w zględam i gospodarcze- 
mi lub szczególnym  in teresem  pu­
blicznym.

W szelkie ak ty  praw ne, dotyczące 
dzielenia. lasów  lub gruntów  leśnych 
na części o obszarze  m niejszym , niż 
w skazany  w  ustępie 1, zdziałane 
w b rew  postanow ieniu tegoż ustępu, 
są  z m ocy sam ego praw a niew ażne.

S. R
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SYLWAN

Czerwcowy numer tego sędziwego 
czasopisma leśnego ukazał się jako 
pojedyńczy zeszyt. Natomiast za 
miesiąc lipiec i sierpień r. b. wyda­
no tylko jeden numer, zato większy 
objętością od normalnego-

Na treść omawianych numerów 
składają się następujące artykuły:

1) Nader ciekawa i źródłowa, obej­
mująca dwadzieścia parę stron dru­
ku ( w obu zeszytach), praca Tadeu­
sza Wiśniewskiego p. t. ,,Studia bio­
metryczne nad zmiennością buka 
(Fagus silvatica) w Polsce I". Pra­
cę tę, będącą pierwszym krokiem do 
opracowania monografii biometrycz­
nej buka w Polsce zdecydował się 
autor opublikować przed całkowitem 
zakończeniem swych studiów nad 
bukiem, uważając, iż zebrane dotąd, 
przez niego dane rzucają wiele świa­
tła na stosunki buka zachodnio-euro­
pejskiego do buka krymskiego, zna­
nego pod nazwą Fagus taurica, i do 
buka kaukaskiego — Fagus orienta- 
lis. Treść pracy, nie nadająca się tu 
do streszczenia ze względu na wiel­
ką ilość różnorodnego materjafu, win­
na zainteresować fachowców.

2. Tak samo w obydwóch nume­
rach Inż. Tadeusz Orlicz i Dr. Inż. 
Franciszek Krzysik wszechstronnie 
rozpatrują „Wartość opałową drewna 
bukowego*', która to kwestia stała 
się nader aktualną w związku z kon­
sekwencjami ostrej zimy 1928/29 r„ 
w wyniku której wystąpiły w drze­
wostanach bukowych silne objawy 
patologiczne, nazwane zamrozią, bę­
dąca elementem przejściowym, sta­

nowiącym sferę nowotworzącej się 
fałszywej twardziel!. Ponieważ zmia­
ny w technicznych własnościach 
drewna zamrozi, dyskwalifikują je 
często dla potrzeb przemysłu drzew­
nego i tern samem przeznaczają na 
opał, autorzy porównują w swej pra­
cy wartości opałowe zdrowego bic­
iu zamrozi i fałszywej twardzieli. 
W konkluzji autorzy uważają, że 
z praktycznego punktu widzenia mo­
żna wartość opałową zamrozi i fał­
szywej twardzieli przyjąć przeciętnie 
jako równą wartości opałowej bielu i 
stwierdzają, iż .„zamróz, nie będąca 
jeszcze w stadium gnicia, pod wzglę­
dem opałowym nie może być trakto­
wana jako wada techniczno-handlo­
wa".

3. Wydana w roku bieżącym „Po­
lityka agrarna" prof. Ludkiewicza 
daje Dr. Inż. Rudolfowi Frommero- 
wi materiał do pracy p. t. „Kilka 
myśli z teorji ekonomiki leśnej" (ze­
szyt 6 — 8), w której autor przeciw­
stawia się twierdzeniu prof. Ludkie­
wicza, że wogóle produkcja leśna nie 
wytrzymuje produkcji kapitalistycz­
nej, gdyż wszystkie specyficzne ce­
chy tej produkcji odbierają jej cha­
rakter przedsiębiorstwa kapitalistycz­
nego. Nie przytaczamy tu rozlicz­
nych argumentów autora tembardziej, 
iż kwestia ta  została źródłowo wy­
jaśniona w jego znanej broszurze 
„O poprawie rentowności gospo­
darstw leśnych", a przedewszystkiem 
w obszernie streszczonej w lipcowym 
numerze „Lasu" cennej pracy prof. 
Jedlińskiego p. t. „Zagadnienie opła­
calności i jej oceny w produkcji leś-
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nej" . P o za tem  'zaś Dr. F rom m er an a ­
lizuje sze reg  aktualnych problem ów  
z dziedziny naszej -polityki leśnej, 
trak tu jąc, je  dyskusyjnie, —  co u n ie ­
m ożliw ia om aw ianie ich bez  ob szer­
nej analizy  i ew entualnej repliki.

4. Iniż. Włodzimierz Romanów, ro z ­
pa tru je  w  zeszycie  6 „Zagadnienie 
kredytu dla leśnictwa", stre szcza jąc  
i kom entu jąc niedaw no w ydaną u s ta ­
w ę o re je s tro w y m  zastaw ie d rzew ­
nym . P rz y  okazji porusza au to r 
sp raw ę insty tucy j k redy tow ych  dla 
leśnictw a oraz instytucyj z a p rz y ja ź ­
nionych znaw ców  gospodarstw a le ś­
nego, k tó rych  orzeczenia b y ły b y  
podstaw ą dla akcji finansow ania p ro ­
dukcji leśnej i działalności odpow ie­
dnich insty tucy j kredytow ych .

5. U m ieszczony w  m ajow ym  (5)
num erze „Sylw anu" artyku ł Inż. W a ­
leriana  D akow skiego p. t. „K oniecz­
ność w yzw olen ia  prac hodow lanych" 
odbił się szerokiem  echem w  sferach 
fachow ych, w yw ołu jąc ożyw ioną d y ­
skusję, w  której w zięli udział, oprócz 
w ym ienionego au to ra , w y ja śn ia jące ­
go w  num erze 7 — 8: Adam
Kozłowiecki — „O specjalizacji w 
leśnictwie" (zeszy t 6), Jędrzej Mo- 
kulski — „Czy wyzwolenie prac ho­
dowlanych jest koniecznością" (ze­
szy t 6), Adam Kozłowiecki — „Czy 
wyzwolenie prac hodowlanych jest 
możliwe" (zeszyt 7, 8).

R easum ując przebieg  te j ciekaw ej 
dyskusji, należy stw ierdzić , iż z a sa d ­
niczo rzecz  biorąc, w szyscy  b io rący  
w  niej udział w ypow iedzieli się za 
koniecznością oddzielenia prac hodo­
w lanych i eksploatacyjnych, n a to ­
m iast nad er rozm aicie w y o b raża ją  
sobie realizow anie w leśnictw ie „ za ­
sady  specjalizacji". N ależy p rzypu ­
szczać, iż w ym iana zdań na  ten te ­
m at nie je s t jeszcze zakańczona, co 
u trudnia recenzentow i w yciągnięcie 
z dyskusji ogólnych wniosków .

6. Niemniej ożyw ioną w ym ianę 
zdań w yw oła! odczyt i a rty k u ł prof.

K azim ierza Sucheckiego, w ydrukow a­
ny w styczniow ym  num erze „Syl- 
w ana" p. t. „ P rzy ro s t p rzeciętny ja­
ko spraw dzian  trzeb ieży . Rzeczowe 
argum enty , p rzy taczan e  przez dysku­
tu jących : Inż. S tan isław a Kumora, 
Inż. A ndrzeja M ławiczkę, oraz same­
go autora , k tó ry  dw ukrotnie jeszcze 
zab ie ra ł głos, n iew ątpliw ie zain tere­
suje szersze  grono leśników.

7. Znany bib liograf Józef Włady­
sław Kobylański w  artyku le  p. t. 
„O dawnej instrukcji dla Łowczego" 
(zeszyt 7, 8), p rzy tacza  w  całości 
(uzupełniając w  odpow iednich dopi­
skach sw em i uw agam i) instrukcję, 
udzieloną w  1743 r. przez Annę X. 
R adziw iłłow a p. S tan isław ow i Kiew- 
liczowi, Łow czem u puszcz: Naliboc- 
kiej, D erew ieńskiej, C hotow skiej, Ru- 
bieżew ieckiej, D elatyckiej z fołw arcz- 
nemi, C ielakow skiej etc." T reść  tej 
instrukcji jes t niepoślednim  przyczyn­
kiem do historii polskiego leśnictwa.

8. Inż. Jan Kosina w  krótkim  a rty ­
kule (um ieszczonym  w  zeszycie 7 —
8) dzieli się z czytelnikam i swemi 
spostrzeżeniam i „o dalszym  postępie 
uszkodzeń m rozow ych" w  drzew o­
stanach bukow ych, jodłow ych oraz 
sosnow ych.

P ozatem  oba num ery  „Sylw anu" 
zaw iera ją  szereg  kom unikatów , a ze­
szy t 7, 8 przynosi recenzję w yda­
nych przez prof. Jedlińskiego — T a­
blic zasobności i p rzy rostu  drzew o­
stanów  sosnow ych w  Polsce, oraz 
streszczen ie  niem ieckiej obszernej 
b ro szu ry  p. t. „Die R otbuche", za­
w ierającej cenną i w yczerpującą 
zbiorow ą m onografię buka.

** *
Za m iesiąc w rzesień  i październik 

znów ukazał się jeden  zeszy t o tre ­
ści następu jącej:

l.W  artyku le  p. t. „Przyczynek do 
badań nad strukturą karpackich drze­
wostanów świerkowych" p. Kazimierz 
Piłat przedstaw ia  w yniki p rzeprow a­
dzonych przez siebie obserw acyj, do-
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chodząc na podstawie przytoczonego 
materiału cyfrowego i wykresów do 
następujących wniosków:

a) Struktura równoletnich, jedno- 
gatunkcwych drzewostanów świerko­
wych z dolnego regla Karpat wscho­
dnich, posiada różny charakter w za­
leżności od ekspozycji stoków.

b) Około 100-letnie drzewostany 
świerkowe w III klasie bonitacji sie­
dliska wykazują znacznie korzyst­
niejszy rozwój i przebieg przyrostów 
na stoku zachodnim, niż wschodnim.

c) Około 75-letnie drzewostany 
świerkowe w III klasie bonitacji sie­
dliska nie wykazują prawdopodobnie 
w swej strukturze żadnych wybit­
niejszych różnic na stoku południo­
wym i północnym.

d) Ekspozycja wschodnia jest 
prawdopodobnie wogóle najbardziej 
niekorzystną dla rozwoju drzewosta­
nów świerkowych.

2. A. Taraszkiewicz w notatce p. t. 
„Nowe metody obliczania przyrostu 
miąższości" zapoznaje czytelników z 
metodami już znanemi, rozpowszech­
nionemu w praktyce rosyjskiej, lecz 
mało znanemi zagranicą. Są to me­
tody Burjaczeka i Van der Flita dla 
obliczenia procentu miąższości na 
drzewach stojących. Metody te — 
zdaniem autora — posiadają tą zale­
tę w porównaniu z powszechnie zna­
nemi metodami Schneidera i Pressle- 
ra, że „nie mamy w nich niestałych 
czynników, zmieniających się jak u 
Schneidera od 400 do 800, a u Pres- 
slera od 2 do 4, i dlatego wyniki ta­
ksacji przyrostu według wzorów' Bur­
jaczeka i Van der Flita nie są za­
leżne od osoby taksatora". Pozatem 
autor podaje też metodę Dworeckie- 
go, pozwalającą obliczyć procent 
miążności na drzewach leżących.

3. „Doświadczenia nad wpływem  
próchnicy na rozwój siewek sosno­
wych", dokonane przez p. Edmunda 
Lichotę w Zakładzie Hodowli Lasu 
Politechniki Lwowskiej, wykazują —

jak to uzasadniają fotografie, cyfry 
i wykresy, zawarte w artykule, — 
jak olbrzymią rolę odgrywa próchni­
ca w życiu siewek i że wobec tego 
nie powinno się zasadniczo dopu­
szczać do usuwania ściółki z lasu, 
a powodować zdrowe procesy proch- 
nicowania.

Na zakończenie autor nadmienia 
że na korzeniach i ich częściach, roz­
wijających się w warstwie próchni­
cy. zauważył silnie rozwiniętą my- 
korrilzę, gdy natomiast te części ko­
rzeni,, które rozwijały się w piasku, 
były jej pozbawione.

3. Stanisław Noyszewski podaje
„sposób wypośrodkowania wzorów 
V4 P 3 . 8 • O3
10.000 1 10.000.000 dla przybliżonego

obliczenia masy drzewa sosnowego 
na pniu w m 3‘‘, których tu nie po- 
dajemy, ponieważ cały artykuł za­
pełniony jest ściśle ze sobą związa­
nemu wyliczeniami, nie dającemi się 
do streszczenia.

4. Inż. Alfons Wołejszo propaguje 
„sporządzanie map drzewostanowych 
metodą fotograficzną", uważając, iż 
metodę tę zalecają: 1) dokładność 
roboty, 2) łatwa praca, 3) szybkość 
wykonania, oraz 4) minimalne koszta.

Całość roboty autor sprowadza do 
następujących, szeroko omówionych 
czynności: a) sfotografowania całości 
obrębu, względnie poszczególnych 
jego sekcyj, o ile mapy gospodar­
cze tegoż są sporządzone w kilku 
lub kilkunastu sekcjach — plansze- 
tach;

b) wykonania odbitek fotograficz­
nych (fotogramów) w skali projek­
towanej drzewostanówki;

c) zmontowania poszczególnych fo­
togramów w całość, czyli sporządze­
nia fotomontażu;

d) przeniesienie go na papier ry­
sunkowy w żądanej ilości egzempla­
rzy w celu ostatecznego wykończenia 
mapy drzewostanowej.
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Omawiana w poprzednich nume­
rach „Lasu" sprawa międzynarodo­
wego porozumienia drzewnego, znaj­
duje oddźwięk w dwóch artykułach
Dr. Inż. Franciszka Krzysika.

5. „Sprawozdanie Komitetu Ekono­
micznego Ligi Narodów w związku 
z konferencją ekspertów drzewnych 
w czasie od 25 — 27 kwietnia 1932 r., 
oraz 6) „Międzynarodowa Konferen­
cja drzewna w Wiedniu. Artykuły te 
zawierają, poza cgólnemi informa­
cjami, także szereg ciekawych cyfr, 
dotyczących drzewnictwa poszczegól­
nych państw, głównie Polski, Rosji 
i Niemiec.

Referowana przez nas w ubiegłym 
zeszycie „Lasu" sprawa dyskusji na 
temat specjalizacji w leśnictwie, 
przybrała nowy cbrót, gdyż Adam 
Studnicki oraz Kazimierz Suchecki 
zajmują odmienne stanowisko w tej 
kwestji, niż rozpoczynający dyskusję 
(inż. Dakowski) i inni. Mianowicie 
pierwszy z nich wprost nie wyobra­
ża sobie w praktyce podziału na leś­
ników hodowców i leśników użyt- 
kowców (techników'), uważając — 
zupełnie słusznie, — iż każda czyn­
ność eksploatacyjna w lesie jest za­
biegiem nie tylko gospodarczym, lecz 
zaw'sze również i to przedewszyst- 
kiem, zabiegiem hodowlanym, przeto 
oddzielenie czynności hodowlanych 
od użytkowania lasu jest rzeczą w y­
kluczoną".

Drugi zaś — zajmując naogół po­
dobne stanowisko — dopuszcza istnie­
nie wyspecjalizowanych w poszcze­
gólnych działach leśnictwa sil pomoc­
niczych, których praca jednak win­
na odbywać się pod kontrolą i kie­
runkiem głównego gospodarza lasu - -  
1 cśnika-hcdowcy.

Pozateir: zeszyt zawiera — jak 
zwykle -- przegląd bibliograficzny 
I komunikaty.

S. R.

Plans d‘amenagement des forets. 
Instructions officielles — Applications 
pratiąues. (Plany urządzania lasów. 
Instrukcje urzędowe — Zastosowa­
nie w praktyce). Wydawnictwo Mię­
dzynarodowego Instytutu Rolniczego. 
Rzym, 1932. Str. 250. Cena 20 lir.

Pierwszy międzynarodowy kongres 
leśny, odbyty w Rzymie w r. 1926 
uchwalił między innemi następujący 
wniosek:

„Kongres wyraża życzenie, aby 
Międzynarodowy Instytut Rolniczy 
ogłosił drukiem szereg praktycznych 
i dokładnych wzorów planów urzą­
dzania lasów, stosowanych w róż­
nych typach lasu, z dodaniem in- 
strukcyj, wydanych przez poszcze­
gólne państwa świata".

Odpowiadając na powyższe we­
zwanie, Międzynarodowy Instytut 
Rolniczy w Rzymie przystąpił do 
gromadzenia materiałów. Opracowa­
nie ich i redakcję całego wydawnic­
twa objął współpracownik Sekcji 
Leśnej Instytutu, inżynier leśnik D r. 
G. L u n c z, delegowany do Instytu­
tu przez Rząd Węgierski.

Przed kilku tygodniami wyszedł z 
druku pierwszy tom nowego wy­
dawnictwa, obejmujący 4 państwa 
europejskie: Belgję, Francję, Węgry 
i Szwajcarię oraz 1 zamorskie — 
prowincję Quebec w Kanadzie.

Uzyskane przez Instytut materiały 
opracowane zostały w sposób jedno­
lity z podziałem na 3 zasadnicze czę­
ści: 1) przepisy ustawowe, 2) in­
strukcje urządzeniowe, 3) wzory 
planów.

Odpowiednio do stosunków, istnie­
jących w poszczególnych państwach, 
znajdujemy w niektórych z nich pe­
wne rozszerzenie tematów. Dla Wę­
gier np. podano obok instrukcji urzą­
dzeniowej również instrukcję pomia­
rową i 2 wzory planów — dla gospo­
darstw wielkiego i małego, dla 
Szwajcarii wskazówki do sporządza­
nia kantonalnych instrukcyj urządzę-
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niowych i instrukcję, wydaną przez 
kanton Vaud.

Omawiane wydawnictwo niewątpli­
wie zainteresuje naszych leśników, 
zwłaszcza tych, którym szczególnie 
bliską jest dziedzina urządzania la­
sów. Posiadać ono będzie wielkie 
znaczenie i z tego względu, że ogło­
szone będzie w jednym języku — 
francuskim i zbierze w jedną całość 
najświeższe materjały, dziś rozpro­
szone i ogłaszane w różnych języ­
kach, często wprost niedostępnych.

Wybór państw, które zostały omó­
wione w pierwszym tomie, jest — 
jak to zresztą zaznaczono w przed­
mowie— zupełnie przypadkowy. Jest 
to ujemna strona wydawnictwa, ze­
stawienie bowiem grupy 3 państw, 
zbliżonych z sobą, mianowicie Bel­

gii, Francji i Szwajcarji z Węgrami 
i prowincją Ouebec w Kanadzie wy­
gląda dość dziwnie i niecelowo. Ta 
ujemna strona zniknie jednak, jeżeli 
następne tomy ukazywać się będą w 
niewielkich odstępach czasu. Gdyby 
natomiast wypadło na nie czekać tak 
długo, jak na tom pierwszy (6 lat!)., 
obecne pokolenie leśników mogłoby 
nie doczekać się końca, a materjały 
już ogłoszone traciłyby na aktualno­
ści i porównywanie ich z sobą było­
by niemożliwe.

Życzyćby należało, aby Polska 
zawczasu pomyślała o przygotowaniu 
materiałów do tego międzynarodo­
wego wydawnictwa i aby nie zna­
lazła się w niem na szarym 'końcu.

Jan Kloska

SPROSTOWANIA.

W  Nr. 7-ym  „Lasu Polskiego11, na str. 236, w 8-vm w ierszu 
od góry zam iast „Podlaskich" ma być „polskich".

W  10-ym numerze „Lasu Polskiego" zauw ażono następujące 
om yłki:

Na str. 352, w 20-ym w ierszu od góry, zam iast „na 51,46 ha" 
ma być: „na 451,46 ha";

na str. 354 odnośnik w  pierw szym  w ierszu od dołu, po w yra­
zach „i. ludzi nauki" należy przenieść na str. 355 po tych samych 
w yrazach  w 4-ym  w ierszu od góry;

na str. 361, w 18-ym w ierszu od góry, zam iast „mogli się do­
m yślać" ma być  „mogli się nie dom yślać";

na str. 363 w pisowni nazw iska autora zam iast „ P ro t  Adam 
Szw arc" ma być „Prof. Adam Schw arz";

Drukarnia Mazowiecka, Warszawa, ul. Szpitalna 1, tel. (>49-04.


